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Lwów — Czwartek dnia 10 Września. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie B po południu z datą dnie 
następnego. 


Pranumerati z przesyłka ka pocztowa wynogl: 


w kraju i Austryi miesięcz. 2k 20h 
w Niemczech A 
w innych Państwach . . 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 , si 


Opłatę należy uiścić równocześnie » żąda” 
niem zmiany adresu 


Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 

Numer kosztuja we Lwowie . . 8 h. 

na prowincyi . « » « « « . 12 
Numere z poprzednich dni po 20 k 


Wsrelkie DONIESTENIA PRYWATNE 
« zaroczynach, ślubach, weselach, nabozeń- 
wach ałobnych, pogrzebach, opisy nczń 
( zabaw prywatnych, reklamy dla alów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
nieaiania o tj jeż znalezionych przed” 
miotach i t po 1 k, od wiersza. 


n 


Rok 1908. 


polityczny, społeczny i literacki. 


OGŁLUSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 


przyjmuje wyłącznie : 
4iencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
rasar Hausmana 1. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h 
W drobrych opłoszeniach: 
Justyn petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym gariuondem ,„ h. 
kc:eSp, prywatne f 8 h. 
Nauss4ana na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce 60 h. 
eslamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na i kc wiersz peti- 
towy 60 b. 


n 
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Dziś: 
Jutro: 


św. Mikołaja z T. 
św. Jacka i Prota 


Centralizacya władzy wyborczej 


W chwili, gdy opinia publiczna w Wiel- 
kopolsce znajduje się w usposobieniu podnie- 
conem z powodu rozpoczynającego się polity- 
«nego procesu, w którym 68-miu Polaków za- 
s.ądzie na ławie oskarżonych za rozruchy pod- 
cza: ostatnich wyborów do parlamentu w szlą- 
skie, mieście Hucie Laury, — w takiej chwili 
przyb, `s społeczeństwu  wielkopolskiemu za 
sprawą Eeer o Komitetu Wyborczego, 
nowa podn: `ta, mianowicie pojawił się projekt 
tego Komitetu scentralizowania władzy wybor- 
czej nad wszystkimi Polakami w państwie nie- 
mieckiem w jednej instytucyi, w „Polskim Ko- 
mitecie Wyborczym na Rzeszę” niemiecką“, 
Wedle tego projekġn, nie przestaną istnieć 
prowincyonalne komil, y, których jest pięć 
(na ks. Poznańskie, na Prusy Zachodnie z War- 
mią, na Szląsk, na Ber.in z okolicą i na 
Westfalie z Nadrenią), lez już nie będą, jak 
dotąd, samodzielnymi i naj! -yższymi organami 
na swem terytorynm, jeno będą podlegały po- 
leceniom najwyższego organu,‘ jakim się stanie 
„Polski komitet wyborczy na Rzeszę niemie- 
cka“, złożony z delegatów owych pięciu ko- 
mitetów prowincyonalnych, wybierany raz na 
lat pięć i urzędujący w Poznaniu. Komitet po- 
znański da czterech delegatów, zachodnio- 
ruski trzech, szląski dwóch, 8 po jednym — 
serliński i _ westfalsko - nadreński. Śkładać się 
więc on będzie z Il-tu członków, którzy z po- 
śród siebie wybiorą prezesa. i będą zawierali 
kompromisy z innemi stronnictwami, oraz sta- 
nowili, gdzie Polakowi wolno kandydować, a 
gdzie mandat musi. być odstąpiony Niemeowi, 
co zaś postanowi, to już będzie nieodwołalne, 
obowiązkowe zarówno dla komitetów prowin- 
cyonalnych, jak dla wyborców A 
Taka centralizacya władzy wyborczej jest 
centralizacyą politycznej myśli, zestrzeleniem 
Jej do jednego celu, którym jest wyłącznie 
wzgląd na ogólne dobro narodu, przyczem ko- 
nieczne, wprost nieuniknione muszą być ofiary 
z prywatny ch ambicyj i z partykularnych nie- 
chęci. Kto występuje z takim projektem, ten 
niezawodnie wierzy, że naród dojrzał do takiej 
arności, jaka w śpiżową całość spaja dosko- 
nałe wojsko, i źe w tym narodzie wszyscy pa- 
trzą na mandat, jako na bardzo ciężką i wa- 
Żną służbę, nie zaś jako na środek do karye- 
ry, albo na prawo do przyjmowania owacyj. 
aką karność, takie zrzeczenie się prywatnej 
ambicyi, wytworzyli pośród siebie socyaliści 
niemieccy i ten swój bojowy przymiot posu- 
wają teraz na swym zjeździe w Dreźnie aż do 
postanowienia, iż pisarz socyalistyczny może 
sptzedawać swe prace tylko tym wydawcom, 
których wskaże mu zarząd główny stronni- 
ctwa. Takiej karności nigdy nie było w na- 
Szym narodzie, a jest-że ona teraz, po tylu 
ciosach, które powinny były wszystkich prze- 
konać o jej potędze? Samo wątpienie o tem 
Już jest smutne, a rozumowanie, prowadzące 
do przeczenia, "może być wzięte za obrazę na- 
rodu. Więc zamiast rozumowania, przytoczmy 
raczej zdanie ludowcowej Gazety Toruńskiej, po- 
wtórzone, jako coś ewangelicznego, przez wszyst- 
kie radykalne pisma. „Na, projekt powyższy Py 
powiada ta Gazeta — nie mogą się zgodzić 
Prusy Zachodnie, Szląsk, Polacy na obczy źnie, 
a spodziewamy się, że i delegaci poznańscy nie 
zechcą go zatwierdzić. Bo pozbawia on pro- 
wincye najważniejszego prawa, t. J- prawa de- 
cydowania, gdzie chcą stawiać kandydatów 
narodowych 1 prawa dyktowania warunków 
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stronnictwom, z któremi zawierają kompromi- 
sy. Wyzutym z praw komitetom prowincyo- 
nalnym, nadaje się w zamian prawo załatwia- 
nia sporów między komitetami wy borczemi a 
wyborcami. Każdy przyzna, że to bardzo ma- 
ło, zwłaszcza wobec niepewności, czy wybor- 
cy, gdy się poróżnią ze swą władzą wyborczą, 
zechcą się poddać wyrokowi wyższej wyborczej 
instancyi. Według naszego zdania, ogólna na 
całą Rzeszę niemiecką organizacya wyborcza 
tylko wtenczas będzie miała racyę bytu, jeżeli 
się przyjmie za zasadę, że Polacy powinni gło- 
sować przy pierwszym wyborze tylko na Po- 
laka; dalej, jeżeli o kompromisach dla nastę- 
pnego głosowania będą stanowili sami wybor- 
cy; następnie, jeżeli ogólna organizacya będzie 
działała jeno tam, gdzie nie ma organizacyi 
prowincyonalnej , albo gdzie jest słaba; i 
wreszcie, jeżeli przez skromne opodatkowanie 
wyborców powstanie kasa wyborcza, ponosząca 
koszta agitacyi tam, gdzie lud jest mało rozbu- 
dzony, gdzie brak ludzi i środków“. 

A zatem ludowcy nie chcą, aby myśl po- 
licyczna narodu przetapiała się w jednym ty- 
glu i z niego wychodziła już jako rozkaz. Zga- 
dzają się oni jeno na taką najwyższą komendę, 
która będzie spełniała wolę żołnierzy-wyborców 
i będzie dawała pieniądze, na co om wskażą. 

Pomysł stworzenia „Komitetu wyborczego 
na całą Rzeszę niemiecką* powstał z. uznanej 
potrzeby jakiegoś ogólnego planu przy zawie- 
ranin kompromisów, aby za pomoc — dajmy na 
to — katolikom w jednym okręgu otrzymać 
ich poparcie w innym okręgu. Tego celu lu- 
dowcy .nie uznają, czy może nie widzą, bo 
prawo zawierania kompromisów oddają samym 
wyborcom, którym trudno wybiegać myślą po 
za swój okręg, trudno im np. w Westfalii wie- 
dzieć, czego potrzebują wyborcy toruńscy, albo 
szamotulscy w Poznańskiem. Przytem, ludowcy 
ogromnie zmniejszają wartość kompromisów, 
bo w zasadzie zezwalają na nie tylko wtedy, 
gdy przy pierwszem głosowaniu głosy się roz- 
strzelą. 

W ogóle tedy odrazu powstał protest 
przeciw projektowi, który zrodził się z wiary 
w istnienie karności narodowej. Dodajmy je- 
dnak, że protest może nie byłby tak jaskrawy, 
gdyby projekt stworzenia Komitetu wyborcze- 
go na całą Rzeszę niemiecką pojawił się nie 
w takiej chwili, kiedy nasz ogół w Wielko- 
polsce jest podniecony rozpoczynającym się 
procesem 0 zaburzenia w Hucie Laury, Wszak- 
że te zaburzenia wynikły z walki naszych wy- 
borców z centrum — nasi będą ukarani za cen- 
trum przez sędziów pruskich — a jednocześnie 
pojawił się projekt nówej organizacyi wybor- 
czej, takiej, któraby ułatwiała kompromisy wła- 
śnie z centrum. 

Ludzie bardzo wytrawni, w których mi- 
łość ojczyzny przepaliła wszystkie inne namię- 
tności, potrafią rozdzielić te dwie sprawy, ale 
ogół, który się rządzi tyłko chwilowemi pod- 
nietami, tego nie potrafi. I to nietylko u nas, 
ale zgoła wszędzie. 


Protest oficerów serbskich. 


Rzeż w konaku belgradzkim odbyła się 
11 czerwca. Wywołała ona oburzenie w całej 
Europie; wszędzie mówiono'o niej z najwię- 
kszym wstrętem, wszędzie okazywano pogardę 
serbskim oficerom, między którymi znalazło się 
aż tylu morderców. W jednej tylko Serbii na- 
strój był świąteczny, wesoły, jakby po jakimś 
niezmiernie wzniosłym czynie. Skupszczyna zwo- 
łana natychmiast dla wypowiedzenia zdania o 
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wykonanym przewrocie, podziękowała morder- 
com za „czyn patryotyc zny* 1 raz na zawsze 
umorzyła wszelkie dochodzenia. W tej sprawie, 
W całej Serbii nie odezwał się wówczas ani 
jeden głos protestu; żaden oficer nie podal się 
do dymisyi dla zaznaczenia, że nie chce być 
towarzyszem morderców, owszem jeden się za- 
strzelil z żalu, że go nie wezwano do udziału 
w rzezi. Zaczęły się potem uroczystości z po- 
wodu przyjazdu nowego króla i znowu nastrój 
był świąteczny, a tyłko tem trochę inny, że 
zaczęto szkalować zakiiego króla, jego żonę i 
tych oficerów, którzy padli pod nożami ryzu- 
nów. Tak się Serbia usprawiedliwiała przed 
oburzoną Europą. Nowy król dał dwie mini- 
steryalne teki mordercom, a trzeciego z nich 
mianował komendantem stolicy. Protestu zno- 
wu nie było. Wreszcie jeden z owych mini- 
strów-ryzunów, mianowicie adwokat Genczie 
nie posiadał poselskiego mandatu, 
wił swą kandydaturę w Niszu, znanym z tego, 
że był wyjątkowo dobrze usposobiony dla Obre- 
nowiczów. Ów mandat zdobył Grenczie ogrom- 
ną większością, co nawet w Serbii przyjęto ze 
zdumieniem. Kraj ten skompromitował się do 
reszty. Ktoś z Niemiec posłał mu w darze gi- 
lotynę. 

Nagle, niemal w trzy miesiące po rzezi, 
liczny zastęp oficerów wystąpił z żądaniem, 
aby morderców usunięto z wojska, bo im wstyd 
służyć z nimi. Rząd uznał, że to jest spisek, 
aresztował podpisanych na proteście i zamierza 
ich ukarać za „złamanie dyscypliny. « Waha 
się jednak, jak ukarać, bo tych protestujących 
jest podobno bardzo dużo, a należą do nich 
także komendanci pułków i naczelnik dywizyi 
jenerał Jankowice. Wielu tedy aresztowanych 
trzyma tylko w domcwym areszcie, a wszyst- 
kich traktuje bardzo uprzejmie. Głoszą. że al- 
bo cała sprawa będzie zatuszowana, albo też 
rozsądzi ją nadzwyczajną skupszczyna, która ma 
być zwołana zaraz po wy boruch. 

Jeżeli oficerowie Mitego wystąpili z pro- 
testem, że zrozumieli ohydę rzezi, podłość tych, 
którzy złamali przysięgę, to zaiste za długo się 
namyślali nad czynem, uznawanym zawsze i 
wszędzie za nikczemny. Ich ciężkie myślenie 
byłoby jednak tylko Cziwne, gdyby nie zacho- 
dziło podejrzenie, iż kierowała nimi zupełnie 
inna pobudka. 

Mordercy Obrenowiczów wzięli nowego 
króla w kuratelę, wię ej nawet niż w kuratelę, 
bo po prostu w niew jłę, Mieszkańcy „stolicy 
dali już nowemu królowi przydomek „jeniec.“ 
Niedawno doniesiono, że morderća Obrenowi- 
czów, a teraźniejszy "komendant stolicy Maszyn, 
dał królowi do podpisu akt, na który ten „mo- 
narcha* się nie zgadzał. Podczas powstałej mię- 
dzy nimi sprzeczki, Maszyn rzekł: „Dajemy 
panu 1,200.000 franków pensyi; szczerze radzę 
brać je i spełniać naszą wolę,“ poczem król bez 
słowa akt podpisał, Taki rząd kliki wytwarza 
jednostronność w stosunkach państwowy ch, na 
co się wielu zżyma; nadto zaś ryzuny, isto- 
tni wykonawcy władzy, forytują swoich, a u- 
posledzają tych, którzy nie brali udziału w 
rzezi. Słowem, stało się to, co się stać musiało. 
Król Petar podziela los wszystkich tych, któ- 
rzy po trupach dochodzili do tronu, zbroczone- 
go krwią. W takich stosunkach niezadowolenie 
musi się wzmagać; zawiści wyrastają jak pleśń 
w wilgotnych kątach, aż wreszcie drapują się 
w togę szlachetnego protestu przeciw tryumfu- 
jącej zbrodni. 


3) 
Feljeton historyczny. 


(Ciąg dalszy). 

Krytykuje potem dr. Askenazy ostro 
wartość niedawno ogłoszonych przez Stryjeń- 
skiego „Memoires de la comtesse Potocka 
1794—1820", Pisane są one po francusku, ale 
nie mają francuskiej finezyi, świadczą zaś 0 
braku zainteresowania dla spraw politycznych 
i narodowych u jej autorki i zajmujące są 
chyba dla psychologa kobiecego. O pobycie 
Napoleona w Warszawie, ma np. autorka tylko 
tyle do powiedzenia, że Tied miała iść na bal 
w Zamku królewskim, na którym miał być 
obecnym cesarz, „włożyła — pisze — suknię 
czarną aksamitną, obszytą złotem 1 perłami 
à la Mathilde, kryzę otwartą A la Vandyck... 
kostyum szlachetny i nieco surowy, kontrastu- 
Jący z moim świeżym i uśmiec niętym wy- 
glądem“. 

Wszelkie pochwały za to oddaje autor 
pamiętnikom jenerala Dezyderego Chłapow- 
skiego i kreśli na ich podstawie świetną syl- 
wetkę ich autora, dziarskiego adjutanta napo- 
leońskiego, a potem wodza wyprawy litew- 
skiej w roku 1881. Jako oficer ordynansowy 
Napoleona, odbywał końmi rozstawnymi szalo- 
ne podróże, o których w swych pamiętnikach 
zdaje sprawę z „żołnierską prostotą. „Pod tym 
względem — pisze dr. Askonuzy — Pamiętni- 
ki jego pięknie odbijają od całej współczesnej 
literatury pamiętnikowej francuskiej, gdzie 
wszędzie pełno przechwałek, „gaskonady*, a 
często i wierutnego kłamstwa, Dla Chłapow- 
skiego bezwzględne poświęcenie i bezwzględna 
odwaga oficera są to rzeczy tak naturalne i 

onieczne , że zawsze jak najkrócej tylko 
wzmiankuje, a często wprost pomija liczne o- 
azye, gdzie jemu osobiście jak najświetniej 
odznaczyć się wypadło”. 
. „Ciągła blizkość cesarza — pisze gdzie- 
indziej autor — niezatarte piętno wyryła na 
uszy Chłapowskiego. wiadomie czy bezwie- 
nie Przejmuje się on naturą tego nadzwyczaj- 


Wypierajmy wyroby niepolskie 


nego pierwowzoru. 


Tylko nie posiada w sobie | nikiem korpusu feldjegrów, potem został amba- 


dostatecznych danych dla skutecznego naśla- | sadorem rosyjskim w Londynie. Na tem stano- 


downictwa. Tak wyrobiła się w nim owa 
skoncentrowana energia, odtąd w nim górują- 
ca, będąca przecie wytworem nie samej tylko 
siły ducha, ale też duchowego wysilenia, star- 
cząca dla mniejszych rzeczy, wobec wielkich 
zagadnień bezpłodna*, 

Dopiero w roku 1813 Chłapowski opusz- 
cza szeregi napoleońskie z żalu za to, że ce- 
sarz odstąpił wówczas całe Księstwo warszaw- 
skie carowi Aleksandrowi, zamiast żeby Księ- 
stwo wcielił do swego cesarstwa, lub sam ob- 
wołał się królem Polski. Za jego przykładem 
poszedł Chłopicki, i wogóle w całym korpusie 
polskim objawił się szkodliwy przełom we- 
wnętrzny. Dr. Askenazy gani ten krok Chła- 
powskiego i rozwija pogląd, że w danych wa- 
runkach i Napoleon nie mógł postąpić inaczej 
i Księstwo najlepiej wyszło na tym podarunku, 
bo uuiknęło. podziału. 

Po wyjściu z wojska wziął się Chłapow- 
ski energicznie do gospodarstwa w rodzinnym 
majątku, œ że nie się nie znał na rolnictwie, 
pojechał się go uczyć do Prus, Anglii, Szkocji, 
aż stał się tak dobrym agronomem, jak świe- 
tnym był oficerem. Po 10-ciu latach żmudnej 
pracy, oczyścił zupełnie z długów dobra oj- 
cowskie. Udział jego w powstaniu roku 1831, 
skończył się niefortunnie i przysporzył mu nie- 
słusznych a ciężkich zarzutów ze strony rodaków. 
Teraz bowiem pokazuje się, że wyprawa na 
Litwę, którą on dowodził, nie udała się głównie 
z winy Giełguda, który pokrzyżował pierwotne 
rzutkie intencye Chłapowskiego. Poświadcza to 
znakomity znawca strategicznej sytuacyi z ro- 
ku 1831, jenerał Puzyrewski. 

Ww jednym z dalszych szkiców „Pani Lie- 
ven* kreśli autor na podstawie niedawno wy- 
danego dzieła „ Gorrespondence of princess Lie 
ven and earl Grey' bardzo zajmującą i pod 
względem dziejowym i pod względem psycho- 
logicznym postać „kobiety stanu“ z początku 
| XIX wieku. Z domu Niemka, wyszła za wspól- 
rodaka Lievena, który był z początku naczel- 


wisku oddał Lieven, 8 Taczej jego żona pań- 
stwu rosyjskiemu bardzo ważne usługi. Było to 
w czasie, kiedy po upadku Napoleona drzemią- 
ca dotychczas rywalizacya anglo-rosyjska bu- 
dziła się, przychodziła do samowiedzy. Owóż 
niezmiernie musiało Rosyl na tem zależeć, aże- 
by ten proces uświadomienia możliwie złago- 
dzić, opóźnić, powstrzymać, zwłaszcza odkąd 
powstanie greckie obnażyło na nowo odwieczną, 
nigdy dobrze niezamkniętą ranę kwestyi wscho- 
dniej. Trzeba było zapobiedz, aby nowo po- 
wstająca Grecya nie popadła, wyłącznie pod 
wpływy zachodnie, a przedewszystkiem angiel- 
skie, trzeba było także przeszkodzić solidarne- 
mu skupieniu się zachodu w tej sprawie, mia- 
nowicie porozumieniu się Francyi z Anglią. 
Francuskim ambasadorem w Londynie „był wte- 
dy poeta Chateaubriand, którego pani Lieven 
z wielką łatwością zamatowała na. szachownicy 
dyplomatycznej. Chateaubriand zemścił się na 
niej za to w sposób literacki, malując w swych 
„Pamiętnikach zagrobowych* jej sylwetkę o- 
strem piórem. „Pani Lieven — pisze on tam — 
o twarzy $piczastej i niemiłej, jest to kobieta 
uużąca, bezpłodna, pospolita. Przypisywano jej 
dowcip — ponieważ nie znajdowano go u jej 
męża. Posiada ona tylko jeden rodzaj konwer- 
sacyi: politykę wulgarną, zresztą nic nie wie 
o niczem... Swoją nicość umysłową ubiera w Ja- 
kis wyższy ton udanego znudzenia, jak gdyby 
jej wolno było nudzić się... . Utrzymuje korespon- 
dencye potajemnie, i wydaje się być bardzo 
mocną na punkcie chybionych małżeństw“. 
Swoim kobiecym s rytem umiała ona sobie je- 
dnak radzić nistylkó z. takimi dyletantasńi jak 
Chateaubriand, ale por rafiła nieraz pomieszać 
i pobić grę wytrawnych i znakomitych mini- 
nistrów angielskich i to tak arcydowcipnie i 
arcymisternie, że ci rzekomi mistrze, czyniąc 
ciągle inspirowane przez nią posunięcia i cią- 
gle pewni swojej wygranej, dopiero wtedy od- 
krywali swoją własną haniebną fuszerkę, kiedy 
nie pozostawało nie innego, jak poddać się. 


Nowo otworzony w domu podj. 14 przy placu Halickim 


Stan. Strzałkowskiego 


Zachód 


” " 


konferencja międzyparlamentarma, 


(Telegram Przeglądu). 


Wiedeń 9 września. W gmachu parlamentu 
odbyło się onegdaj otwarcie międzyparlumen- 
tarnej konferencyi pokojowej. Przewodniczącym 

wybrano przez aklamacyę Plenera. Jednym 
z zastępców przewodniczącego wybrano Appo- 
nyiego z Budapesztu. Plener oznajmił, że wy- 
słał do Cesarza do Budapesztu telegram hołdo- 
wniczy, a następnie zaznaczył, że jest to za- 
szczytem dla grupy austryaekiej uczestników 
unii międzyparlamentarnej, iż konferencya obra- 
duje tym razem w Wiedniu. Zaznaczył dalej, 
że wprawdzie dotychczas państwa oddają pod 
sąd polubowny tylko sprawy drugorzędne lub 
| małej | wagi, jednakże sądy rozjemcze przyczy- 
niły się znacznie do zbliżenia się państw mię- 


więc posta- | dzy sobą. 


Następnie zabrał głos, celem powitania 
uczestników, prezydent ministrów dr. Koerber. 
Podniósł, że wojna jest krwawym środkiem do 
zagarnięcia obcych terytoryów i w naszych 
cywilizowanych czasach jest powszechnie potę- 
pianą. W świecie cywilizowanym najlepszymi 
stróżami pokoju są zwierzchnicy państw. Dalej 
mówca określał znaczenie wojny w życiu lu- 
dów i podniósł, że powodem wojny może być 
nietylko ubliżenie honorowi jednostek z domów 
panujących, ale także zadraśnięcie honoru na- 
rodu. Zadaniem monarchów jest zatem strzeże- 
nie nietylko honoru swego ! swojego szczepu, 
ale też honoru innych ludów, będących pod 
jego panowaniem (oklaski). Powodem wojny 
bywają też i inne zatargi, ale w miarę wzro- 
stu eg zdarzają się coraz rzadziej, a coraz 
częściej z arzają się przykłady załatwienia nie- 
porozumień sposobem pokojowym. Charaktery- 
stycznem jest znamieniem naszych czasów, że 
nawet małe państewka mają w nich byt za- 
pewniony, jak nigdy przedtem. Pokój potrze- 
bny jest też dla kultury, cierpiącej od wstrzą- 
śnień wewnętrznych. Również kwestya społe- 
czna traci w obecnych czasach wiele ze swego 
charakteru wybuchowego, a przechodzi na tory 
pokojowego załatwienia. 

Nad tym krajem — mówił dr. Koer- 
ber — panuje Monarcha, którego wszyscy po- 
ważają i wedle jego rad postępują chętnie, u- 
znając w nim orędownika pokoju (oklaski). Nie 
sądźcie panowie tego państwa wedle jego wstrzą- 
śnień wewnętrznych, które są wynikiem jego 
budowy wewnętrznej, które jednakże nie są w 
stanie wstrząsnąć siłą monarchii. Miłość do pa- 
nującego łączy wszystkie ludy, a w tym panu- 
jącym ujrzycie i panowie gwarancyę pokoju. 
Wznieście więc oczy ku niemu, na którego 
czole błyszczy korona pokoju. (Żywe oklaski). 
Witam panów jak najserdeczniej. 

Po tej mowie dr. Koerberowi składano ze- 
wsząd gratulacye. 

Przemawia] następnie ambasador włoski 
hr. Nigra, a burmistrz Wiednia dr. Lueger po- 
witał uczestników konferencyi imieniem miasta. 

Członek konferencyi Pirquet wygłosił 
referat o środkach, zmierzających do zaprowa- 
dzenia powszechnego pokoju i postawił rezolu- 
cyę, aby wszystkie państwa, podpisane na kon- 
weneyi przy zawieraniu nowych tr: aktatów wsta- 
wiały w nie klauzulę co do poddaniu spraw 
spornych sądowi rozjemczemu w Hadze. 

Sprawozdawca duński Bajer przedsta- 
wił wniosek grupy duńskiej, domagający Się, 
aby w razie nieporozumienia dwu lub kilku 
państw, przypominano im hagski sąd rozjemczy. 

Delegat szwajcarski Gobat przemawiał 


Wnet po swem przybyciu do Londynu potra- drons nous?... 


Wschód słońca o godz. 5 m. 36 
6 m. 16 


Długość dnia godzin 12 minut 40 
Ubyło dnia od wczoraj 3 min. 


za wprowadzeniem klauzuli o rządzie rozjem- 
czym do wszystkich nowych traktatów handlo- 
wych. Dalej mówca ze stanowiska konferen- 
cyi hagskiej omawiał uczynioną swego czasu 
przez prezydenta Stanów Zjednoczonych Roose- 
velta propozycyę Anglii pośredniczenia poko- 
jowego w wojnie z republikami południowo- 
afrykańskiemi. Anguia oświadczyła wówczas, 
iż uważalaby to za akt nieprzyjażni względem 
siebie, owóż Gobat w przedłożonej rezolucyi 
domaga się, aby dobre chęci i usiłowania, ni- 
gdy nie były uważane za akt nieprzyjaźni. 

Sprawozdawca belgijski Beernaert o- 
mawiał sprawę stosunku unii Wszechamerykań- 
skiej do unii międzyparlamentarnej i postawił 
rezolncyę, wyrażającą życzenie, aby kwestye, 
które były przedmiotem hagskiej konferencji, 
roztrząśnięto ponownie na nowej konf rencyi i 
aby sprawę ograniczenia i neutralności siły 
zbrojnej możliwie juk najprędzej uczyniono 
przedmiotem obrad. 

Na tem obrady w sobotę przerwano. 

Na posiedzeniu wczorajszem, przewodni- 
czący Plener podał do wiadomości odpowiedź 
telegraficzną Cesarza na telegram hołdowniczy 
oraz odczytał telegram z życzeniami od grupy 
francuskiej. Następnie toczyła się dyskusya r nad 
przedstawionymi wczoraj referatami. Hr. Fry- 
deryk Schónborn przemawiał za rezolucyą 
postawioną przez austryacką grupę w sprawie 
sądu rozjemczego. Delegat hiszpański M urta- 
artu oświadczył, że w Ameryce przed kilku 
laty dwa towarzystwa pokojowe zwróciły się 
do prezydenta Stanów Zjednoczonych z „prośbą, 
aby zaprosił parlamenty wszystkich państw do 
wzięcia udziału w parlamencie światowym. 
Prezydent przyjął przychylnie tę prośbę. Tak 
więc zasługa poruszenia myśli o światowym 
parlamencie przypada Ameryce. Mówca sam 
przed 14 laty poruszył kwestyę sądu rozjemcze- 
go w parlamencie „hiszpańskim. Zaznacza w 
końcu, że sądy rozjemcze powinny być przy- 
musowe i obowiązkowe. 

Del. Herold podnosi, że jako poseł skła- 
da życzenia pracom konferencyi imieniem na- 
rodu czeskiego, który pragnie gorąco, aby w 
miejsce gwałtów zapanowało prawo. Naród 
czeski skutkiem pokoju w  ostatniem stuleciu 
zebrał swe siły. Małe narody przedewszystkiem 
muszą sobie życzyć, aby we wszystkich kwe- 
styach rozstrzygało prawo, a nie gwałt i aby 
kwestye narodowe regulowane były przez pra- 
wo, a nie przez oręż. Spokój jaki teraz istnie- 
je, nie „daje żadnej gwarancyi na przyszłość, 
ponieważ jest to tylko stan faktyczny, a nie 
stan prawny. Sąd rozjemczy w Hadze może 
orzekać, ale nie może tworzyć praw. Mówca 
wskazuje też na położenie na Bałkanie, zazna- 
cza, że prawo powinno regulować podobne sto- 
sunki, które dają powód do krwawych wojen 
i tamują rozwój kultury. To jest największe 
zadanie międzynarodowej konferencyi. 

Del. Roszkowski zaznacza, że propo- 
zycya zawarta w rezolucyi grupy austryackiej, 
aby państwa zobowiązały się zawrzeć układy 
co do sądów rozjemczych, może, 0 ile dotyczy 
państw europejskich, dopiero w dalekiej przy- 
szłości być urzeczywistniona. Trzeba być dzie- 
cinnym idealistą, aby dzisiejszym państwom 
europejskim radzić, by wiązały się traktatami, 
mocą których wszelkie spory między niemi 
miałyby być oddawane sądom polubownym. 

Teorya prawa międzynarodowego i histo- 
rya sądów rozjemczych ostrzegają przed opty- 
mizmem ; jest wiele kwestyi, które dotyczą 
egzystencył państw, ich niezależności i honoru, 
inie mogą być oddane PWC ra wlazł a a sądów po- 


je t aimerai tous les jours de 


fila w ówczesnem ministerstwie wyróżnić i po- ; ma vie! Comme il est doux de taimer“. A pięć- 


zyskać sobie jedynego człowieka przyszłości 
Canninga, który też niebawem stanął na czele 
rządów. Mądra ambasadorowa prowadziła go 
na pasku własnych jego szlachetnych, lecz kró- 
tkowidzących pórywów i od wypadku do wy- 
padku chwytała go na wędkę pięknie brzmią- 
cych, lecz fikcyjnych haseł wolności i niepod- 
ległości greckiej. Za jej wpływem w pewnej 
części przyszło w latach 1826 i 1827 do poro- 
zumienia się Angli, Francyi i Rosyi w sprawie 
greckiej; na odnośnych protokołach położył 
swój podpis Lieven, choć zasłużeniej winna 
była swój położyć pani Lieven. Ona nawet 
urzędową korespondencyę pogelską w tym cza- 
sie naprawdę sama prowadziła, sama radago- 
wała depesze do rosyjskiego ministra spraw za- 
granicznyh hr. Nesselrodego, dając je mężowi 
tylko do przeczytania i podpisania. Czemuż 
Canning nie mógł czytać tych depesz? Byłby 
w nich znalazł dosyć rzeczy takich, które by- 
łyby niewątpliwie otworzyły mu oczy na przy- 
jaźń przyjaciółki. „Próźność p. Canninga — pi- 
sala lievenowa do Nesselrodego — czuje się 
nieskończenie pochlebioną na widok uniżenia, 
z jakiem przyjmujemy jego zamiary. Jest on 
nader wrażliwy na zaufanie, jakie staram mu 
się okazywać... Nie waham się wziąć na siebie 
gwarancyi osobistej za szczerość jego postano- 
wienia, ażeby razem z nami współdziałać dla 
ostatecznego ziszczenia naszych zamysłów w 
sprawie greckiej“. 

Kiedy po śmierci Canninga wybuchła woj- 
na turecko-rosyjska, zadaniem pani Lieven by- 
to pokrzyżować austro angielskie knowania, 
dążące do zatamowania postępów Rosyi na 
wschodzie, Knowania te toczyły się w najści- 
ślejszej tajemnicy między nowym wojowniczym 
prezesem gabinetu ks. Wellingtonem a ks, 
Metternichem. Z ks. Metternichem zaś miała 
pani Lieven dawne rachunki sercowe; roman- 
sowali bowiem jakiś czas z sobą, prowadzili 
nawet korespondencyę, w której ambasadorowa 
pisała jak pensyonarka: „Clóment, que devien- 
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skład lamp I bronzów, oraz wyrobów galwanopiastycznych ze 
znanej polskiej fabryki Jana Serkowskiego w Warszawie po- 
iampy sanatorskia I stojące biurowe I t. d. 


dziesięcioletnia Ekscelencya zaklinał się jak 
Romeo: „Je t'aime à Carlsbad comme aux pieds 
du Vósuve et dans les ruines de Paesto!* Otóż 
w jakie 6 lat po tym romansie stała się pani 
Lieven partnerką dawnego swego wielbiciela 
w grze dyplomatycznej. Wyszukała ona sobie 
nowego męża przyszłości w osobie ministra 
lorda Greya, z którym potem bardzo długi 
czas korespondowała. Korespondencya ta zaraz 
na wstępie, w parę tygodni zaledwie po zgonie 
Canninga mieściła takie niespodziewane wynu- 
rzenie nekrologowe, że nieboszczyk był tylko 
„awanturnikiem politycznym.“ To też poważny 
lord Grey postarał się natychmiast udowodnić 
na swój sposób, że on żadną miarą nie powi- 
nien być podejrzywany o „awanturnietwo i dał 
eo do tego wnet nader oryginalną rękojmię. 
Oto poprostu w najpoufniejszem piśmie do pa- 
ni Lieven odkrył jej jak najszczegółowiej se- 
kretne zamysły interwencyjne Wellingtona i 
jego konszachty z Metternichem. To odkrycie, 
rzecz prosta, było wagi nieoszacowanej. Z, naj- 
czulszem wylaniem podziękowała pani Lieven 
angielskiemu mężowi stanu za to usłużne od- 
słonięcie planów angielskiego rządu. Obsypała 
go pochwałami, nazwała „wielkim statystą, 
stworzonym na to, aby sam rozkuzywał i rzą- 
dził, a nie na to, "żeby przyglądał się zbrodni- 
czym rządom Wellingtona, zachęcała go do o- 
balenia torysowskiego gabinetu, do sięgnięcia 
własną ręką po rządy. Istotnie, ten cel upra- 
gniony niebawem został dopięty. Wellington 
upadł, whigowie objęli rządy. Wkrótce potem 
winszowano pani Lieven wzięcia Warny, druga 
kampania turecka odbyła się spokojnie a Dy- 
bicz Zabałkański dotarł niemal aż pod mury 
Stambułu. Po zawarciu pokoju adryanopolskie- 
go pozwoliła sobie pani Lieven na odpoczynek 
i w roku 1830 przyjechała do Warszawy, skąd 
jednak wciąż listami utrzymywała Greya w po- 
winnem posłuszeństwie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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lubownych. Pomiędzy państwami Europy nie 
ma prawie takiego, któreby od swoich sąsiadów 
nie domagało się jakiegoś skrawka ziemi czy 
to z powodu, że należał kiedyś do niego, czy 
też że ludność zamieszkująca go jest tej samej 
narodowości, co owo państwo. Jest to konse- 
kwencya wojen dawniejszych. Prawie wszystkie 
narody dążą dziś do kształtowania się w samo- 
istne jednolite państwa ; skutkiem tego granice, 
które rozdzielają części jednego narodu, są po- 
wodem niepewności i konfiiktów, które prowa- 
dzą do wojen. To nas zmusza do obecnego zbroj- 
nego pokoju, a wszakże żaden naród nie zrze- 
knie się niezawisłej egzysteneyi, aby tylko nie 
naruszyć pokoju. Jest niemożliwem, aby te 
kwestye narodowe pewnego dnia nie doprowa- 
dziły do rozlewu krwi. Poddanie spornych 
spraw pod sąd rozjemczy mogło mieć miejsce 
między Włochami a Argentyną, między Hi- 
szpanią a małemi państewkami południowo- 
amerykańskiemi, nie może jednak dać się 
wszędzie zastosować. 

Jeżeli więc żądanie ogólnych traktatów o 
sądach rozjemczych między państwami europej- 
skiemi nie może być odrazu urzeczywistnione, 
to myśl poruszona przez grupę austryacką, aby 
we wszystkich układach, które do tego się 
nadają, wtrącono klauzulę o sądzie rozjemczym, 
jest nietylko możliwą do urzeczywistnienia, ale 
ma także wielką doniosłość jako rękojmia 
utrzymania pokoju. Jest wiele traktatów i umów, 
do których ta klauzula wtrąconą być może; są 
to przedewszystkiem traktaty dotyczące stosun- 
ków ekonomicznych, przemysłowych, rolniczych, 
traktaty o ochronie własności w dziedzinie 
sztuki i literatury itd. Jest to myśl wielkiego 
Manziniego. Przyjęcie takich klauzul nie uwolni 
państw od obowiązku zastosowania także in- 
nych środków do utrzymania pokoju, jako to 
t. zw. „dobrych usług (bons offices) i pośredni- 

"etwa (módiation). Doniosłość tych dwóch środ- 
ków uznaną została przez kongres paryski 
w r. 1856 i przez hagską konwencyę w r. 1895. 
Głosić światu doniosłość tych środków jest obo- 
wiązkiem konferencyi międzyparlamentarnej. 

Del. Hrabbe (Dania) podnosi żywy 
udział Danii w unii międzyparlamentarnej i 
przypomina, że Izba duńska już w r. 1902 
przyjęła jednogłośnie rezolucyę, że wszystkie 
spory w międzynarodowych stosunkach mają 
być oddawane sądom  rozjemczym. Del. 
Berzewiczy (Węgry) popiera wszystkie 
postawione xrezolucye, przyczem zauważa, że 
członkowie unii parlamentarnej powinni pilno- 
wać, aby państwa nietylko przyjęły ideę sądów 
rozjemczych, ale zwracały się także do stałego 
sądu rozjemczego w Hadze. 

Del. Brunner (w zastępstwie Robertso- 
na z Anglii) uzasadnia rezolucyę, według któ- 
rej kwestya rozbrojenia sił lądowych i mor- 
skich ma być ponownie przedłożona kongreso- 
wi wielkich mocarstw. — Del. Cremer (An- 
glia) domaga się ustanowienia trybunału rozjem- 
czego 1-szej instancyi, w skład którego wchodzić 
mają żawsze dwaj reprezentanci państw, spór 
prowadzących; gdyby przed tym trybunałem 
nie przyszło do porozumienia, wtedy sprawa 
miałaby być oddana stałemu sądowi rozjemcze- 
mu w Hadze, 

Del. Hirsch (Niemcy) zaznacza, że gru- 
pa niemiecka należy do silnych i bierze żywy 
udział w akcyi. Grupa ta podczas najbliższej 
sesyi parlamentu niemieckiego przedsięweźmie 
poważne usiłowania rozwinięcia w nim silniej- 
szej niż dotąd propagandy dla idei pokoju. Do 
wniosku Robertsona oświadcza, że Niemcy, co 
się samo przez się rozumie, są za ograniczeniem 
stanu zbrojnego. 

Rezolucye Pirqueta, Gobatta, Baiera, Beer- 
naerta i Robertsona przyjęto. Przewodniczący 
stwierdził, że kilku członków konferencyi gło- 
sowało przeciw wnioskowi Robertsona. 

Następne posiedzenie dziś. 


Sytuacya. 


W rozwikłaniu przesilenia na Węgrzech 
nastała obecnie pauza. Pester Lloyd nazywa ją 
„przykrą pauzą* (eine peinliche Pause) — i 
istotnie jest ona bardzo przykra, bo oczekiwa- 
nie jakiegoś decydującego zwrotu doszło zaró- 
wno w jednej jak i w drugiej połowie monar- 
chii do możliwie największego stopnia napię- 
cia, to też przedłużanie tego stanu wywołuje 
w opinii publicznej łatwo zrozumiałe zdener- 
wowanie. Jak donoszą z Pesztu, zdecydowany 
jest podobno Cesarz na razie nie przyjmować 
już żadnych parlamentarzystów węgierskich. 
Nie oznacza to jednak bynajmniej, że w spra- 
wie przesilenia nic nie będzie się robiło, owszem 
ciężka praca wyciągnięcia państwowej nawy 
węgierskiej z błota obstrukcyjnego, w którem 
ugrzęzła, odbywać się będzie w dalszym ciągu, 
nawet z podwójną gorliwością, tylko będzie 
ona miała więcej charakter zakulisowy. Ciężar 
tej pracy, jak się zdaje, spocznie na barkach 
p. Kolomana Szella. 

Powołanie p. Szella onegdaj na audyencyę 
do Cesarza wywołało w stolicy Węgier niemałą 
sensacyę. Oczywiście zaraz powstała pogłoska, 
że p. Szell jest upatrzonym przez Koronę przy- 
szłym prezesem gabinetu, — zaraz jednak zro- 
dziła się druga wersya, że Cesarz wprawdzie 
ofiarował p. Szellowi misyę utworzenia nowego 
gabinetu, ale p. Szell jej nie przyjął. Sam Szell 
absolutnie nie chce nie w tej sprawie mówić 
i gdy w klubie liberalnym, gdzie pokazał się 
onegdaj po raz pierwszy od podania się do dy- 
misyi, zasypywano go ze wszech stron zapyta- 
niami o przebiegu audyencyi u Monarchy i czy 
mają w nim powitać przyszłego naczelnika 
rządu, Szell zbywał te zapytania żarcikami, 
a jasnej odpowiedzi absolutnie niepodobna było 
z niego wydobyć. Najzaufańsi przyjaciele p. 
Szella zapewniają jednak, że odegra on bardzo 
ważną rolę w najbliższych wypadkach. Podo- 
bno nie otrzymał on formalnej misyi utworzenia 
gabinetu, ale otrzymał polecenie wejścia w po- 
ufne układy z opozycyą na podstawie tych 
koncesyi, jakie Cesarz decyduje się przyznać 
i do ewentualnego zawarcia z nią kompromisu. 
Czy w danym razie on, czy kto inny stanąłby 
na czele nowego rządu — to jeszcze nie jest 
postanowione; na razie ma Szell odegrać jedy- 
nie rolę pośrednika, do czego nadaje się lepiej 
niż ktokolwiek inny, bo i wśród opozycyi cie- 
szy się sympatyą. Przy tej sposobności przypo- 
minają niektóre dzienniki peszteńskie, że Szell 
był jedynym z owych polityków, których rady 
zasięgał Monarcha podczas pierwszej bytności 
swej w Peszcie; wtedy nie rekomendował Cesa- 
rzowi Wekerlego na prezesa gabinetu. 

Zwołanie Rady państwa w Austryi w cza- 
sie najbliższym, jest — jak się zdaje — wy- 
kluczone, gdyż wszyscy czują to dobrze, że 
parlament tak rozprzężony, tak nie mający ża- 
dnej myśli przewodnej i tak opanowany przez 
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żywioły radykalne — nicby nie pomógł w obe- 
enej sytuacyi, a tylko mógłby wiele złego na- 
robić. Mówią, że możliwem jest, iż Rada pań- 
stwa zwołana zostanie aż w styczniu. Z rezo- 
lucyi uchwalonej właśnie przez komitet wyko- 
nawczy Zjednoczenia stronnictw niemieckich 
okazuje się, że i te stronnictwa, które do nie- 
dawna jeszcze na wiecach uchwalały Żądanie 
zwołania Rady państwa, obecnie odstępują od 
tego żądania. Wy rezolucyi owej podniesiono 
bowiem, że tylko w takim razie trzebaby zwo- 
lać Radę państwa, gdyby przed 1 paździer- 
nika nie przyszło na Węgrzech do porozumie- 
nia w sprawach wojskowych, a i wtedy mia- 
łaby się Rada państwa zebrać tylko na bar- 
dzo krótki czas, jedynie celem umożliwie- 
nia rozpuszczenia do domów wysłużonych żoł- 
nierzy. 

Ażeby złagodzić przykre wrażenie, jakie 
wśród ludności wywołała wiadomość o zatrzy- 
maniu pod bronią tych żołnierzy, którzy trzy 
lata wysłużyli, ogłasza ministerstwo wojny, iż 
każdemu z tych żołnierzy ten czas, który nad- 
służy w tym roku po 1 października, policzony 
zostanie za jedno ćwiczenie, gdyby zaś zatrzy- 
mano ich dłużej niż sześć tygodni, to będzie 
się to im liczyło za dwa ćwiczenia. 


Echa z wód. 


Truskawiec 5 sierpnia. 

Schyłkowi sezonu dopisuje wprost cudna 
pogoda. Dzień za dniem płynie rozsłonecznio- 
ny, ciepły, uśmiechnięty... Znana nasza cudna 
polska jesień wionęła nad Truskawcem swoim 
powabem i czarami, jak dobra matka, czuwa- 
jąca nad choremi dziećmi. 

Ruch towarzyski niemal zamarł, ale 
ci, co pozostali, procedurę leczniczą upra- 
wiają con brio. W łazienkach zcichł zgiełk, 
gwar i dobijanie się o kąpiele. Liczba wyda- 
wanych w pełnym sozonie kąpieli 800 zmalała 
w tych czasach do 300, lecz za to porządek 
panuje wszędzie wzorowy. 

Okazało się znowu 'w tym roku dobitnie 
i jasno, że Truskawiec za mały jest i nie dość 
przygotowany na tę liczbę i jakość kuracyu- 
szy, którzy tu rokrocznie tłumnie i stale zjeż- 
dżają. Popularność tego zresztą jednego z naj- 
sympatyczniejszych uzdrowisk galicyjskich nie 
szła w parze z jego wyglądem zewnętrznym 
iztem wogóle, czego po zakładzie średnio urzą- 
dzonym oczekiwać należy. Usterek i braków 
było mnóstwo, całości jednak nie można odmó- 
wić należnego uznania i pochwały. W tych 
warunkach, jakie są, zarząd ze swej strony 
zrobił wszystko, aby wszędzie było jak najle- 
piej. Kuracyusze uznawali to na każdym 
kroku. 

Obecnie, gdy t. zw. trzeci sezon wkroczył 
w całej pełni, należy się Truskawcowi małe 
resumć całej jego kampanii sezonowej. Była na 
ogół bardzo efektowną. W lipcu i sierpniu 
ścisk był taki, że o pokój nieraz walczono 
z przezornością i zapałem wojennym. O ile 
jednak brakło pomieszkań, a w tych, co były, 
oczekiwanych wygód, o tyle obfitość wód 
łeczniczych i ich wydatność okazała się najzu- 
pełniej wystarczającą. Wogóle strona hygieni- 
czno-lecznicza Truskawca była stale bez za- 
rzutu. Lekarzy ordynujących było czterech : 
radzca ces. Krzyżanowski, dr. Pelczar, dr. Pra- 
schil i dr. Mindes. Z tych trzech pierwszych 
było lekarzami zakładowymi — liczba wprost 
niepraktykowana w galicyjskich uzdrowiskach. 

Liczba kuracyuszy dosięga w tej chwili 
cyfry 2600. Między tymi bawią jeszcze księstwo 
Hieronimowie Lubomirscy, Władysław ks. Sa- 
pieha z synem, p. Oktaw Orłowski z Połowiec, 
p. Młocka Mysłowska z Wiednia, p. Potworow- 
ska z Koropca, radzca dworu Hild z rodziną, 
radzca dworu Szczurowski, Pawlikowska 
z Bereźnicy, p. Łupkowska z Porzecza, p. Stel- 
zerowa ze Stanisławowa, radni Lang i Wali- 
chiewicz ze Lwowa, popularna bardzo we Lwo- 
wie postać p. Naftuły Topfera, znanego restau- 
ratora ze Lwowa i w. i. 

Kapelanem Zakładu w I sezonie był X. 
rektor Miszkiewicz O. J, w II i II X. Leh- 
man z Tarnopola, inspęktorem zdrojowym był 
p. Jaworczykowski ze Sniatyna. 

Stale niedomaga jednak Truskawiec na 
punkcie ruchu towarzyskiego. Koncertów, wie- 
czorków i reunionów, co prawda, nie brakło, 
ale o jakiejś spójni towarzyskiej i żywszym 
ruchu, ogarniającym szersze towarzyskie kręgi, 
jak to ma miejsce w takiem Zakopanem, Ry- 
manowie itd. mowy nawet niema. 

Restauracyę główną zakładową, prowadził, 
jak w latach ubiegłych, p. Niżnik. Prowadził 
Ją z temi samemi brakami i zaletami co w la- 
tach zeszłych. Potrawy podawane smaczne by- 
ły i niedrogie, ale w układzie montonne, na pun- 
kcie jarzyn i przystawek chromające, podawa- 
ne zaś przez kelnerów z powodu zbytniej od- 
ległości kuchni od restauracyi właściwej z nie- 
możliwemi pauzami i niezgrabnie. Co prawda, 
w dwu innych restauracyach tutejszych było 
jeszcze gorzej. P. Niżnik powinien w roku 
przyszłym pozbyć się tych defektów. 

To są szczegóły.. Ze strony ogólniej- 
szej Zakładu należy zaznaczyć, iż rok nbiegły 
był dla Truskawca rokiem przełomowym. Zdro- 
jowisko to, dzięki nczynności jego właściciela 
obecnego, hr. Zółtowskiego i energii jego 
dzierżawców, wkroczyło nareszcie w fazę o- 
czekiwanych ogólnie z utęsknieniem inwesty- 
cyi. W tym roku hr. Żółtowski wydał na nie 
okrągłą sumę 60.000 K. Uporządkowano za to 
częściowo kanalizacyę, sprawiono trzy nowe 
olbrzymie betonowe rezerwoary na surowicę, 
położono nowy rurociąg żelazny w miejsce da- 
wnego drewnianego, który stale pękał, wre- 
szcie sprawiono nowe wytrzymałe kotły do o- 
grzewania mineralnej wody. Na oko efektu de- 
koracyjnego z tego niewiele, ale pożytek bę- 
dzie z tego wielki, nieoceniony. Widać z tego, 
iż Truskawiec podnosi się według pewnego lo- 
gicznego systemu, według pewnego, bardzo 
konsekwentnie przez hr. Zółtowskiego wytknię- 
tego planu. Na kioski, nowy kurhaus, wille i 
pokaźniejszy deptak przyjdzie widać kolej aż 
pod koniec. Byle tempo tego wszystkiego było 
coraz szybsze... 

Na koniec rzecz najważniejsza. Truska- 
wiec otrzymał w tym sezonie t. zw. rejon śŚci- 
ślejszy. Obowiązywać tu będzie tedy odtąd 
ustawa budowlana dla miast. Rejon taki z na- 
kazem ogólnej obowiązkowej kanalizacyi wyty- 
czyła właśnie przed dwoma tygodniami spe- 
cyalna komisya regulacyjna, zaaranżowana przez 
protomedyka p. Merunowicza. 

Ta sama komisya nadto zadecydowała je- 
dnogłośnie, ażeby kosztem powiatu przenieść 
drogę główną t. zw. trakt, wiodący horribile 
dictu przez sam środek zakładu w przyszłości 
naokoło niego. Jeżeli jeszcze wspomniemy, iż 
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Truskawiec otrzyma w niedalekiej przyszłości 
w samym środku zakładu własną stacyę kole- 
lową, nie trzeba być prorokiem, aby Truskaw- 
cowi wobec tego szalonego poparcia przez le- 
karzy wogóle, a oba fakultety medyczne w szcze- 
gólności, dalej poparcia ogólnego prasy i nie- 
słychanej popularności u ogółu kuracyuszy, 
wywróżyć pier vsze miejsce wśród galicyjskich 
uzdrowisk. Oby się to stało jak najprędzej. 
Truskawiec ze swemi cudownie wprost leczni- 
czemi wodami zasługuje na to w zupełności. 
8. m. 


W ucieczce przed rewolucyą, 


Otrzymujemy następujące informacye : 

Siostry Zmartwychwstania Pańskiego ob- 
jęły misyę w Malka-Tyrnowa roku 1896 w ce- 
lu oświecania w zasadach wiary katolickiej 
ludności bułgarskiej. Mozolna praca wśród nie- 
przyjaznych warunków najlepsze wydawała o- 
woce w dziatwie, uczęszczającej do szkoły, a 
prowadzonej przez misyonarki. Wprawdzie an- 
tagonizm szkół innych wyznań, ich kierowni- 
ków świeckich i duchownych stwarzał wiele 
trudności, po latach jednak wytrwałej pracy 
zdołano pokonać przeciwności duchem miłości 
bliźniego i zaparcia się siebie. Rodzice najchę- 
tniej posyłali dzieci do Misyonarek, a oświeco- 
nym w prawdach wiary i moralności pozwa- 
lali ua przyłączenie się do Kościoła katolickie- 
go. Chorym i konającym niesiono pomoc bez 
względu na wyznanie, co życzliwie usposobiło 
całą ludność Tyrnowy. 

Misyonarki znosiły niewygody, głód, zim- 
no, mieszcząc się w najęcej chacie bułgarskiej, 
gdzie śnieg i woda dostawały się przez dach 
do mieszkania, rujnując zdrowie gorliwych pra- 
cownic, Nie mając środków materyalnych 
na zbudowanie własnego domu, wznosiły go 
z wielkim trudem, z pomocą drobnych datków 
ofiarnych rodaków. Gdy już wreszcie doczeka- 
ly się własnego kąta, musiały go teraz opuścić, 
ratując życie. — Szczegóły podaje list jednej 
z Sióstr Misyonarek, nadesłany z Adryanopola, 
a brzmiący, jak następuje : 

dryanopol 27 sierpnia 1908. 
Przewielebna Matko ! 

Od wiosny groziło mieszkańcom Tyrnowy 
niebezpieczeństwo od band powstańczych, pu- 
stoszących okolicę, Radzono nam wyjechać, 
lecz ufne w Opatrzność, pragnęłyśmy wytrwać 
na stanowisku, póki się da, zachęcane do po- 
zostania na miejscu przez X. biskupa Petkoffa, 
który w liście, zapewniającym bezpieczeństwo, 
prosił Matkę jeneralną, aby nas nie zabierała 
z Tyrnowy, jak to miała zamiar uczynić, gdyż 
ludność tamtejsza usilnie o to prosiła, abyśmy 
nie wyjeżdżały. Palono okoliczne wsie; słysze- 
liśmy o rzezi mieszkańców, lecz nie miałyśmy 
serca opuszczać przed czasem miejsca naszej 
pracy — aż nadeszła chwila stanowcza, zmu- 
szająca nas do ucieczki do Adryanopola, skąd 
ten list piszę. 

Działo się tak: Tydzień temu, po wie- 
czornych modlitwach, udałysmy się na spoczy- 
nek. S. przełożona korzystając z wolnej chwili, 
zasiadła do listu do Matki jeneralnej, gdy na- 
gle rozległ się złowrogi huk. — Były to arma- 
tnie wystrzały toczącej się gdzies w pobliżu 
potyczki Turków z powstańcami. Same, wśród 
nocnej ciszy, bez żadnej opieki, drżałyśmy ze 
strachu, tem mocniej Bożej ufając opiece, że- 
gnałyśmy stronę walczących. Czemprędzej 
ubrawszy się, przygotowałyśmy małe tłómoczki 
z najpotrzebniejszych rzeczy, by w krytycznej 
chwili ratować się ucieczką. Liecz gdzie i jak? 
— Bogu tylko wiadomo! W tym stanie trwogi 
przebyłyśmy noc całą. Nadedniem strzelanie 
ucichło, a świtający ranek rozpoczął dzień pe- 
łen trwogi dla mieszkańców Tyrnowy. Była to 
uroczystość Przemienienia Pańskiego. W kato- 
liekim kościele zapowiedziane ze strony rządu, 
by nikt po zachodzie słońca nie wychodził 
z domu, ani też nie ważył się wyjść za mia- 
sto. Pomimo zakązu, wielu chroniło się ucieczką 
w sąsiednie góry. 

Następne dwie noce były spokojniejsze, 
lecz z obawy napadu rewolucyonistów lękałyś- 
my się udać na spoczynek. Dopiero trzeciej no- 
cy zamierzałyśmy się położyć, lecz nagle roz- 
legły się w mieście strzały tuż nad naszym do- 
mem. Zgasiłyśmy światło, zeszłyśmy do suteren, 
gdzie zdawało się być trochę bezpieczniej. Mo- 
dliłyśmy się gorąco, polecając siebie i nie- 
szczęśliwe ofiary powstania opiece Bożej. 

Pięćdziesiąt rodzin schroniło się u nas, 
zapełniając sutereny i piwnice. — Niektórzy 

rzyszli z siekierami, jedyną bronią, jaką mie- 
a — Również i dwóch OO. Zmartwychwstania 
Pańskiego, kierujących tutejszą misyą, przyby- 
ło do nas wraz z braciszkiem, aby, jeśli do te- 
go przyjdzie — umrzeć razem ze swymi para- 
fianami. 

Kule obijały się o nasze mury, zdawało 
się, że je lada chwila przedziurawią, jęki, krzy- 
ki, wrzawa wśród nocnych ciemności przejmo- 
wały trwogą. — Wszyscy gotowaliśmy się na 
śmierć, Ojcowie dodawali odwagi, krzepiąc na 
duchu. 

Była to potyczka z małym odddziałem po- 
wstańczym. 

Nad ranem, gdy ucichło, zdecydowałyśmy 
się uciekać do Adryanopola. Nie było czasu na 
dłuższe przygotowania; chwyciłyśmy małe na- 
sze tłómoczki, mieszcząc się we cztery na dwu- 
kołowym wehikule. Towarzyszył i opiekował 
się nami w podróży jeden z ojców. Zostawiłyś- 
my na pastwę losu dom nasz z tak mozolnym 
wzniesiony trudem, nie wiedząc, czy już doń 
wrócimy ?.. Zegnano nas z płaczem. W drodze 
spotykałyśmy niezliczone szeregi tureckiego 
wojska, dążące do Tyrnowy, piechota, konnica 
i armaty. Może która z nich rozbije mury na- 
szego domu, najmilsze oratoryum i te ściany, 
w których się skupiała nasza ucząca się dzia- 
twa. Dzikie spojrzenia żołdactwa przejmowały 
nas trwogą. Oddawszy się zupełnie pod opiekę 
Matki Najświętszej, od Niej tylko oczekiwałys- 
my ratunku i Ona nas nie zawiodła! 

Przybyłyśmy szczęśliwie do Adryanopola. 
SS. Miłosierdzia przyjęły nas pod swój dach 
gościnny. Tu oczekujemy odpowiedzi matki je- 
neralnej, co mamy począć, dokąd się udać ? Bez 
rzeczy i środków na dalszą podróż, z bólem 
myślimy o naszym domu, może już zburzonym, 
a bardziej jeszcze o opuszczonej misyi. 

Najserdeczniej proszę © modlitwy za nas 
wszystkich w trwodze pezostających. 

Oddana w Panu 
S. Walerya Marcinkowska C. R. 


KRONIKA. 


Lwów 9 września. 
Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radz- 
cy budownictwa w państwowej 


Magazyn gotowych ubrań wyrabianych 
w kraju po cenach najprzystępniejszych. 


służbie w Galicyi | uwagę w ciągłem napięciu. 


Henrykowi Stahlowi przy sposobności przeniesienia 
go na własną prośbę w stan spoczynku tytuł star- 
szego radzcy w uznaniu długoletniej jego wiernej 
służby. 

Konkurs rozpisała Dyrekcya policyi w Kra- 
kowie na jedną, ewentualnie i więcej posad prowi- 
zorycznych ajentów policyjnych II klasy z pobora- 
mi 1170 kor. Termin do 5 października. 

Zgromadzenie socyalistów odbyło się one- 
gdaj wieczorem w sali teatru żydowskiego przy ul. 
Jagiellońskiej celem zaprotestowania przeciw za- 
trzymaniu w czynnej służbie żołnierzy, którzy wy- 
służyli już trzy lata. Mówey uderzali przytem 
w ogóle na wojsko, na parlament, na dra Kórbera, 
na ministra wojny i naturalnie także na Koło 
polskie, a mówili tak napastliwie, że komisarz po- 
licyi dr. Reinlander kilka razy musiał im prze- 
rwać, a nawet zagroził rozwiązaniem zebrania. 
Wreszcie uchwalono rezolucyę bardzo radykalnie 
zredagowaną, poczem zebrani śpiewając „Czerwony 
sztandar* poszli tłumnie ulicą Jagiellońską ku Wa- 
łom, minęli ustawiony tam kordon policyi pieszej i 
udali się przed odwach na pl. św. Ducha. Tam 
zaczęli rzucać obelgi na wojsko, ale w końcu ko- 
misarzowi Des Loges'owi udało się ich uspokoić. 

Obłąkany zabójca. Stanisław  Biegań- 
ski, pozostający na oddziale umysłowo chorych 
przy szpitalu św. Łazarza w Krakowie, uderzył o- 
negdaj pięścią w głowę drugiego umysłowo chore- 
go Józefa Dziubę. Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej Dziuba zmarł prawdopodobnie wskutek 
wstrząśnienia, gdyż badanie przedmiotowe nie wy- 
kazało żadnych obrażeń zewnętrznych ani sińców. 
Wypadek wydarzył się we wspólnej sali, gdy cho- 
rzy siedzieli przy stole i czekali na śniadanie, w 
obecności 4 służących. 

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
przed paru dniami trybunał przysięgłych w Tarno- 
polu Henryka Kaczora, który dębową nogą odław- 
ki zamordował śpiącego swego brata Stefana. 

Festyn „Sokołów'" odbył się wczoraj na 
boisku na  Cetnarówce, i udał się bardzo dobrze. 
Zapraszały nań olbrzymie afisze, zredagowane od 
początku do końca w stylu, naśladującym język 
staropolski. Festyn urozmaicały liczne gry i zaba- 
wy towarzyskie, tańce, efektowne bardzo ognie 
sztuczne, puszczane przez pyrotechnika p. Rutkow- 
skiego z Warszawy, ćwiczenia Sokołów maczugami 
oświetlonemi oraz wyścigi cyklistów. W pierwszym 
biegu z przeszkodami (2 okrążenia) wziął pierwszą 
nagrodę student Kalnicki, drugą student Schaller, 
zaś w biegu płaskim (5 okrążeń) pierwszy przybył 
do mety student Pinczer a druki Kalnicki. Zwy- 
cięzcom ofiarowano w nagrodę ładne upominki. 

Usiłowane samobójstwo. Stanisław Lang, 
pomocnik handlowy, zatrudniony w sklepie p. Nie- 
mojowskiego, liczący około lat 30, zażył w sobotę 
truciznę w celu odebrania sobie życia. Gdy wezwa- 
no do niego pogotowie ratunkowe, w żaden sposób 
nie pozwolił lekarzowi zbliżyć się do siebie, kopał 
go nogami i bił, Musiano go związać i tak dopiero 
odstawiono go do szpitalu. Lang już przed dwoma 
laty usiłował sobie odebrać życie. Wówczas strzelał 
do siebie dwukrotnie. Wydobyto mu jednak kule i 
wyleczono go z ran, które sobie zadał. 

Samobójstwo. W sobotę wieczorem odebrał 
sobie życie w Krakowie wystrzałem z rewolweru 
25-letni przesuwacz wagonów w Oświęcimie, niejaki 
Burman. Powodem samobójstwa miało być wydale- 
nie go ze służby. 

Okradzione koszary. W czasie, kiedy sta- 
cyonowane w barakach przy ul. Janowskiej kom- 
panie 14, 15 i 16, 30 pp. bawiły na manewrach, 
dostał się ktoś za pomocą wytrycha do magazynu 
14 kompanii i ezternastu izb oddziałowych i okradł 
je doszczętnie. Policya sprawdziła, że kradzież tę 
popełnili złodzieje w zmowie lub spółce z jednym 
z 10 żołnierzy 30 pp., których w celu pilnowania 
baraków pozostawiono. 

Prof. dr, Antoni Gluziński powrócił z wa- 
kacyj do Lwowa. 

Dr. Józef Wiczkowski powrócił i ordynuje 
jak zwykle. 

Pożar na Wulce. Dziś w nocy około godzi- 
ny 2-iej wybuchł w posiadłości znanej pod nazwą 
„Sobka* pożar, który tylko dzięki niesłychanie 
spokojnej atmosferze nie przybrał większych roz- 
miarów. Pastwą płomieni padł stary młyn, będący 
własnością państwa Malinowskich. Szkoda wynosi 
około 6.000 koron. 

Zamach na dyrektora policyi dokonano ty- 
mi dniami w Białymstoku. Kiedy wracał powozem 
z pożaru, strzelono do niego dwa razy. Policmajstra 
nie trafiono, a tylko skaleczono w nogę jego wo- 
źnicę. Jednego ze zbrodniarzy schwytano. 

Z Mielnicy nam piszą: Dnia 5 września to- 
warzystwo z Wiednia, złożone z pań Józefy Albi- 
nowskiej i Zofii Albinowskiej (córek pułkownika- 
audytora z Wiednia), z państwa  Rupprechtów, 
Hryniewieckich, Mglejów i wielu młodzieży, robiące 
wycieczkę do Kamieńca podolskiego, zwiedziło po 
drodze kościółek w Okopach św. Trójcy, odrestau- 
rowany przeważnie kosztem hr. Mieczysława Dunin 
Borkowskiego z Mielnicy. Zaszczytnie znany arty- 
sta-malarz p. Michał Sozański z paletą i pędzlem 
w ręku dawał nam z całą uprzejmością objaśnienia, 
Z tych to powodów pragniemy dać wyraz naszego 
uznania tym, którzy ten kościółek odbudowują, za 
tę wybitną pracę na kresach, tak ważną szczególnie 
w obecnych czasach. Na zakończenie zaznaczamy, 
że malowidła kościółka mają się już na ukończeniu 
i wspaniale się przedstawiają. Za towarzystwo wy- 
cieczkowe: Dr. Biłwin, Dr. Hryniewiecki. 

Pour le Tsar de la Russie. Na owym 
wiecu w Tarnobrzegu, z którego poważnej części 
zdaliśmy przed kilku dniami relacyę, była także 
część i niepoważna, o której nie wspominaliśmy, 
jako o rzeczy bez znaczenia. Mianowicie dwaj stu- 
denci uniwersytetu, pp. Panek i Plutyński, wyto- 
czyli sprawę wyodrębnienia Galicyi. I rzecz, wy- 
magającą niesłychanie poważnych i trudnych stu- 
dyów politycznych, ekonomicznych, prawnych, hi- 
storycznych i dyplomatycznych, oddali pod uchwały 
włościan, nie mających oczywiście o tych studyach 
najmniejszego wyobrażenia. Hr. Zdzisław Tarnowski 
ostrzegał przed niewłaściwością roztrząsania takich 
spraw na wiecu ludowym, ale ponieważ przemawiał 
do rozumu, gdy ci dwaj akademicy przemawiali do 
fantazyi i serca, przeto oczywiście nie mógł nad 
nimi odnieść zwycięstwa. I chłopi uchwalili rezolu- 
cyę domagającą się wyodrębnienia Galicyi. Ale za- 
pewne nie byliby jej uchwalili, gdyby im powie- 
dziano, że w parę dni potem Diło napisze artykuł 
pt. „Pour le Tsar de la Russie*, w którym wykaże 
tym panom czarno na białem, że pracowali na rzecz 
rządu rosyjskiego. 

Z cyrku Braci Truzzich. Do programu przed- 
stawień w cyrku obok licznych ładnych produkcyj, 
wśród których trwałem cieszą się powodzeniem rze- 
czywiście zdumiewające popisy w celnem strzelaniu 
dwojga Boerów p. Maxa Slema i miss Alicyi Slema, 
wprowadzono obecnie wielką pantominę osnutą na 
tle Sienkiewiczowskiego „Quo vadis“. W zaaranżo- 
waniu jej okazuje się dużo pomysłowości, a nie- 
ustannym ruchem i efektownością utrzymuje ona 
Obrazy postępują po 


Filla Związku handi. przem. katoi. kraw- 
ców z Krakowa Plac Hslicki 7, róg pl. Bernar- 
dyńskiego, gdzie Centralna Kawiarnia, poleca 
prócz gotowych ubrań, wielki skład sukna, 


sobie bardzo szybko, bo na przemian rozgrywają 
się to na arenie cyrku, to na scenie na piętrze, na- 
przeciw głównego wejścia. Oczywiście, że właściwą 
wagę położono na te momenta, które dadzą się naj- 
lepiej wyzyskać w cyrku, więc np. popłoch ludu 
podczas pożaru Rzymu, uwięzienie chrześcijan i bru- 
talne traktowanie ich przez siepaczy rzymskich, 
dzika jazda na rzymskich dwukołowych wozach, 
igrzyska wojskowe, pochody uroczyste, a wreszcie 
walka Ursusa z bykiem. Ta ostatnia scena zasłu- 
guje na uwagę, jako próbka tresury byka; zwierzę 
to po krótkiej walce zwyciężone przez olbrzymiego 
Ursusa, pada nibyto martwe na arenie i odtąd leży 
bez znaku życia, choć je szarpią i stają na jego 
ciele różni ludzie. Publiczność bardzo żywo akla- 
mowała całą tę pantominę, która widocznie z po- 
wodu uplastycznienia znanych z powieści Sienkie- 
wiczowskiej scen jest dla niej bardziej niż inne 
sympatyczną. 

Ze Stryja nam piszą: W dniu 4 b. m. prze- 
jeżdżała przez Stryj nadciągająca z Węgier dywi- 
zya artyleryi konnej 6-go korpusu, udając się na 
pole manewrów pod Komarnem. Jeden z żołnierzy 
tej dywizyi, artylerzysta Schradi, wstąpił do skle- 
pu tutejszego zegarmistrza Buchsbauma, chcąc ku- 
pić zegarek. Tutaj rozpoczął przybyły z Węgier 
syn Marsa dyskusyę o polityce, o królu węgier- 
skim, o manewrach itp., przyczem rozwinął tak a- 
narchistyczne poglądy, że Buchsbaum tudzież przy - 
słuchujący się razem z nim jego synowie, dali © 
tem znać komendzie wojskowej, która zarządzila 
niezwłoczne aresztowanie Schradiego. 

Wynik pertraktacyi ofertowej z fu 7-g0 
września 1903 w c. k., dyrekcyi budownictwa woj- 
skowego w Krakowie na budowę koszar dla woj- 
ska, mającego ustąpić z Wawelu, przedstawia się 
według relacyi, jaką nam nadsył* jeden z panów 
architektów, jak następuje: 

Złożono ofert 8 czy 9, m Jak wersya niesie, 
najniższą, t. j. najkorzystnie” 44 dla c, k. wojsko- 
wości ma być oferta pp. „ly”:by -Bersteina i syna“ 
z Przemyśla, bo z opuster: 3407, , dosłownie trzy- 
dzieści cztery procent! Recz zdumiewająca. 

Do nadzoru budo y wykonanej przez tak ta- 
niego przedsiębiorcę "użyje prawdopodobnie c. k. 
wojskowość specyainśgo personalu mieszanego z 
techników wojskowych i cywilnych, dla praktyki 
i pouczenia, w ski sposób można” budowę wyko- 
nywać za cenę niżej kosztów własnych. 

Rozpatrzniy jednak jak się przedstawia inte- 
res z opustem 34, i czy wymagana kaucya za- 
bezpieczająca w kwocie 155.500 koron może w tym 
wypadku wystarczyć? Koszt budowy bez zysków, 
bez opłaty należytości od kontraktu, bez stempli 
na kwity (skala II i III), bez kosztów kasy cho- 
rych i kasy ubezpieczenia robotników od wypadków 
i nareszcie bez intenkalariów, przedstawia się na 
podstawie szczegółowego obliczenia po cenach ta- 
ryfy wojskowej i cenach kosztów własnych jak 
następuje: będzie się ono miało do kwoty 1,555.000 
koron, podanej przez e. k. wojskowość 


jak a do IX 3 
czyli, że koszt własny budowy wyniesie w ko- 
1555000 .. 
. ——— X 8 = 1166250:00 


a zatem do powyższej kwoty należy doliczyć : 

1) koszta należytości od kontraktu i 
stempli (skala II i III) w wysoko- 
ści 1° 4 i è 

2) koszta kasy chorych i ubezpieczenia 
robotników w wysokości 4?/, od ko- 
sztów robocizny tj. */, od ogólnej 
sumy 1555000, co czyni 200.Q00 
koron, od tego 4'/, czyni 

3) koszta administracyjne na przeciąg 
dwuletni, to jest lokal na kancela- 
ryę, opał, światło, urzędnicy techni- 
czni i buchalterya i nieprzewidziane 
wydatki, przypuściwszy, że wyniosą 
1*/,/, 0d kwoty 1,555.000 koron, 
co uczyni à . : 

4) nareszcie interkalarya od włożonego 
kapitału Ą 


ronach 


11662-50 


8000:00 


2721250 


15000:00 


Razem . 122812500 

Są to koszta bez zysku. Tymczasem pp. Leibė 
Bernstein i syn obowiązują się wykonać budowę za 
1,555.000 mniej 34*/,, to jest za kwotę 1,026.300 
koron, czyli, że wykonają budowę bez zysku i że 
dopłacą do kosztów (1,228.125 — 1,026,300:00) = 
201.825 koron. Zapewne pp. Leibe Bernstein i syn 
mają jakąś specyalną kalkulacyę. Wdaięczni więc 
im będą wszyscy, jeżeli oni dla pouczenia szerszych 
kół, tak technicznych, jak i przemysłowych, poda- 
dzą te swoje kalkulacye do publicznej wiadomości. 
A c. k. dyrekcya budowli wojskowych skorzysta 
z tego, bo nabierze przeświadczenia, że ma tu do 
czynienia z bardzo wytrawnymi i zawodowo wy- 
kształconymi przedsiębiorcami. 


W szkole muzycznej p. Heleny Ottawowej 
rozpoczął się kurs gry fortepianowej z dniem 1-go 
września. Popis, który odbył się w czerwcu, wy- 
kazał sumienne i gorliwe prowadzenie nauki, prze- 
to rozwój szkoły rokuje najlepsze nadzieja na rok 
bieżący. 

Jakkolwiek prof. Henryk Melcer przenosi się 
do Wiednia jako profesor wyższego kursu w tam- 
tejszem  konserwatoryum, jednakowoż przyrzekł 
wspomagać zawsze swemi cennemi wsk: zówkami 
grono swoich uczenie i uczni, oraz o ile mu zaję- 
cia pozwolą, co pewien czas obecnością swoją za- 
szczycać szkołę. Siły nauczycielskie pozostają te 
same, z tą tylko różnicą, że na kursie III, oprócz 
p. Ottawowej, udziela znany we Lwowie pianista 
prof. Stanisław Głowacki, uczeń prof. Melcera 
i Leschetitzky'ego. 

Kursa teoretyczne zostały również powiększo- 
ne, gdyż oprócz teoryi muzyki i harmonii, prowa- 
dzonych w roku zeszłym, przybył kurs historyi 
muzyki, który objął p. Popławski. 

W zakładzie wychowawczo - naukowym 
imienia Felicyi z Wasilewskich Boberskiej, będą- 
cym własnością pań: Olgi Filippi i Wandy Za- 
wziętówny, oprócz istniejącego od szeregu lat pen- 
syonatu i dwuletnich kursów przygotowujących do 
matury nauczycielskiej, otwiera się w bieżącym ro- 
ku szkolnym sześcioklasowe liceum pod kierowni- 
ctwem cenionego prof. gimn. Franc. Józefa p. Wła- 
dysława Bojarskiego. 

Zarówno dyrekcya zakładu jak i skład gro- 
na nauczycielskiego dają rękojmię sumiennej i sku. 
tecznej pracy, a kierunek wychowawczy w duchu 
działalności dawnych przełożonych św. pamięci Fe- 
licyi z Wasilewskich Boberskiej i Kamili Poh czyni 
zaklad godnym polecenia. 

Pomnik Bartosza Głowackiego odsłonięto 
w niedzielę w Gdowie przy licznym udziale ludno- 
ści miejscowej i okolicznej. Na uroczystość tę przy - 
były deputacye włościan z kilkunastu gmin i oko- 
liczne straże ogniowe. Najpierw chór dzieci odśpie- 
wał „Cześć polskiej ziemi, cześć“, potem, po ode- 
graniu przez salinarną muzykę wielicką „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, przemówił gorąco prezes ko- 
mitetu p. Bieroński i delegat tow. „Ojezyzna! 
z Wiednia — poczem odsłonięto pomnik. Jest on 
w formie obeliska na podwyższeniu, posiada z 4 


kamgarnów, szewiotów ‚krajowych i angielskich 

jakoteż dla P. P. Studentów, wielki wy- 

bór gotowych mundurków po cząwszy 
od kor. 15 I wyżej. 


PRZEGLĄD z dnia 10 Września 1908. 
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stron napisy, a to na froncie: „Cześć i sława chło- 
pu Polakowi Bartoszowi Głowackiemu, bohaterowi 
z pod Racławic 1794—1903“, na drugiej stronie 
„W jedności siła narodu“, na trzeciej stronie: 
„Prawdą i pracą“, na czwartej stronie „Wszystko 
Bogu i Ojczyźnie*. Nad głównym napisem widnieje 
srebrny orzeł Zygmuntowski na czerwonem tle. 
Pomnik znajduje się przy gościńcu w wielkim o- 
grodzie, na placu, ofiarowanym przez właścicielkę 
Gdowa p. Fihauserową. Na zakończenie chór dzieci 
odśpiewał, a muzyka salinarna z Wieliczki odegra- 
ła pieśń: „Bartoszu, Bartoszu* i szereg pieśni pa- 
tryotycznych. Następnie odbył się festyn, który po- 
krył część kosztów pomnika. 

Wystawa ogrodniczo - pszczelnicza, którą 
pod protektoratem Jego Ekscellencyi p. namiestni- 
ka A. Potockiego urządza w czasie od 26 do 30 
września b. r. we Lwowie Zjednoczone galicyjskie 
Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczelnictwa za- 
powiada się jak dotąd wcale świetnie. Mimo słabe- 
go obrodzenia się owoców w tym roku, wpłynęły 
liczne zgłoszenia uczestników, a Towarzystwo roz- 
poczęło już roboty przygotowawcze na placu powy- 
stawowym w parku stryjskim. — Na wystawie tej 
znajdą umieszczenie wszelkie artykuły z zakresu 
ogrodnictwa i pszczelnictwa, a zwłuszcza też wszel- 
kie przeroby. —- Byłoby to rzeczą arcy-pożądaną, 
aby ci wszyscy, którzy zajmują się wyrabianiem 
napojów owocowo-miodowych, wystawę tę jak najli- 
cznie obesłali, gdyż tylko przez poznanie własnych 
produktów możnaby podjąć skuteczną walkę z na- 
pojami zagranicznymi, drogimi, a często fałszowa- 
nymi. — Miejsce na wystawie jest bezpłatne, a ko- 
mitet wystawowy zajmie się sam ustawieniem 
przedmiotów, byleby były najdalej do 24-go pod 
jego adresem do Lwowa opłacone i przysłane. 
Z owoców na.sży przysyłać najmniej po 5 okazów, 
a napojów po dvie flaszki z każdego gatunku. 

Chcący się bliżej poinformować, zechcą się 
zgłosić do dra Cieielskiego we Lwowie. W ponie- 
działek dnia 28-go « godzinie 9-tej rano rozpoczną 
się w muzeum botani "nem obrady nad doborem o- 
woców i/ ulem słowiańs: im. 

Trup w koszu. O 'ajemniczej zbrodni, doko- 
nanej na aarkie  Tomaszes ikiego, a wykrytej przed 
paru dniami na stacyi .Fotjowej w Moskwie, nad- 
chodzą następujące szczegóły: Dnia 1 bm. na stacyi 
kolei moskiewsko-brzeskiej w Moskwie konduktorzy 
bagażowi i tragarze poczuli silwy odór rozkładają- 
cego się trupa. Niebawem stwierdzono, iż odór ten 
pochodzi z kosza, otrzymanego jako bagaż z pociągu 
osobowego z Mińska. Kosz zamknięty był na zwy- 
czajną kłódkę i przewiązany sznurem. W obecności 
żandarmów kosz otworzono i rozpoznano zarysowu- 
jace się kontury zwłok ludzkich, opakowane w grubą 
warstwę siana. Wówczas wezwano władze sądowe, 
po których przybyciu kosz zważono 1 zawartość 
jego odpakowano. Po usunięciu siana, na dnie ko- 
sza ujrzano zwłoki mężczyzny, leżące plecami na 
dół, z silnie skurczonemi nogami, których kolana 
dotykały podbródka, z rękami skrzyżowanemi na 
piersiach, z głową przegiętą w bok, „Z twarzą po- 
czerniałą, ze śladami zakrzepłej krwi. Mężczyzna 
ten mógł liczyć lat 35—87. | 

Kartka bagażowa naklejona na koszu, wska- 
zywała, że pochodzi on z Mińska, Innych dowodów 
nie było, gdyż posłany był jako bagaż przy bilecie 
pasażerskie, w którym to przypadku kwit pozo- 
staje w ręku pasażera. I$ 

Ohydna ta zbrodnia poruszyła oczywiścia wła- 
dze śledcze tych miast, które z jakichbądź danych 
miały związek z dowodami rzeczowymi, znalezione- 
mi przy zamordowanym. Miast takich jest trzy: 
Moskwa, Mińsk i Wiino. Do Moskwy przybył kosz 
z trupem, z Mińska był wykspedyowany, a znaki 
firmowe na odzieży wskazywały na pochodzenie z 
Wilna. Istotnie policya w Wilnie stwierdziła, że 
zamordowanym jest Marcin Tomaszewski, obywatel 
ziemski z gubernii witebskiej, zamieszkały stale 
w Wilnie. 

Zamordowany prowadził nieregularny tryb ży- 
cia, W dzień spał, a wieczory i noce spędzał prze- 
ważnie w klubie. Grywał nie drogo, ale za to dość 
szczęśliwie. Ostatnią noc w Wilnie, z soboty ze- 
szłej na niedzielę, spędził w klubie miejskim, gdzie 
z początku grał w karty, a potem jadł kolacyę. 
Około godziny 4'/, z rana klub opustoszał. Toma- 
szewski pozostał gam jeden. Pogawędziwszy trochę 
ze służbą, wyszedł z klubu i odtąd nikt go Już nie 
widział. Morderstwo spełniono widocznie w nie- 
dzielę rano lub w ciągu dnia w jakiejś zasadzce, 
w którą go wciągnięto. Zamordowano go przez za- 
strzyknięcie trucizny pod skórą na twarzy. Na szyi 
trupa znaleziono wprawdzie sznurek, ale uduszenia 
próbowano już na nieżywym. Widocznie mordercy 
nie dowierzali truciźnie. Tomaszewski wy bierał się 
na dłuższy czas za granicę. — Mordercy widocznie 
przypuszczali, że pieniądze na tę podróż ma on 
przy sobie. W poniedziałek wieczorem hotel Nisz- 
kowskiego, gdzie mieszkał, otrzymał depeszę ze 
stacyi Wilejskiej, rzekomo od Tomaszewskiego, w 
której ten oświadcza, iż numer zatrzymuje 1 po- 
wróci za kilka dni. Depeszę tę niewątpliwie wy- 
słał zbrodniarz, wiozący trupa do Mińska, a uczy- 
nil to dla zwłoki w śledztwie. Za zbrodniarzem 
śledzą policye prawie wszystkich miast w Rosyi. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -|- 18, w poł. 
+-19 Bar. 768. Spada. Pogodnie. 

Z Rozmów z Maniusią. = 

— Wstydź się, Maniusiu, taka mała i już kła- 
miesz. 

— A czy to tylko stazi mogą kłamać, plosą 
mamy ? 

Z chwili. 

— Jak ci się podobał „Dziewiczy wieczór“ Za- 
polskiej. 

— (o ty pleciesz !? 
dzieje pamiętać mogę ?... 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś we środę „Posłaniec nr. 
6666", operetka Ziehrera. — We czwartek pe raz 
1szy „Kasztelanka,“ sztuka w 4 a. Alfreda Uapusa. 
W piątek „Posłaniec nr. 6666.* 

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 23, W piątek 11 września 
po raz 1-szy „Quo vadis,“ sztuka w 10 obrazach 
z powiesci H. Sienkiewicza w przeróbce Barreta. 
Nowe dekoracye i kostyumy. -— W sobotę po raz 
2gi „Quo vadis“. 

Cyrk. Dziś we środę o godz. 8 wieczorem 
Wielkie przedstawienie, w którem między innymi 
wystąpią : kapitan Max Slema i mrs. Alice Slema, 
celni strzelcy boerscy z Transwaalu. Na zakończe- 
nie po raz pierwszy wielka sensacyjna pantomina, 
osnuta na tle powieści Henryka Sienkiewicza „Quo 
vadis,“ p. t. „Śmierć rzymskiego cesarza Nerona,“ 
wykonana przez 300 osób i corps de ballet. 


Literatura 1 sztuka, 


Z teatru. Wczoraj zebrała się bardzo liczna 
publiczność na przedstawieniu „Posłańca nr. 6666“; 
pomimo, że to było już czwarte „przedstawienie, 
teatr był prawie pelny. Publiczność wybornie się 
bawiła i żywo oklaskiwała tę bardzo dobrą, wesołą 
operetkę, świetnie wyreżyserowaną przez p. Choda- 
kowskiego. W przedstawieniu tem nastąpiły pewne 


A zkądże ja takie dawne 


zmiany. Mianowicie pannę Porecką zastąpiła panna 
Łęska. Na tej zmianie operetka zyskała, gdyż panna 
Łęska śpiewa bardzo ładnie i ma śliczny głos, pod- 
czas gdy panna Porecka, jakkolwiek jest bardzo ła- 
dną osobą i na scenie przedstawia się nadzwyczaj 
efektownie, to jednak z powodu, że cały górny re- 
jest ma fałszywy, będzie dopóty niemożliwą na sce- 
nie, póki nie poprawi i nie osadzi należycie swego 
głosu u jakiej dobrej nauczycielki. 

P. Jastrzębskiego zastępuje od kilku dni p. 
Malawski. Na tem także zyskała operetka bardzo, 
bo p. Malawski jest rutynowanym  śŚpiewakiem i 
artystą z pewnym talentem humorystycznym. 


Część ekonomiczna, 
Wiedeń 7 września. 

(Z). Jakkolwiek nie było dziś żadnych 
pozytywnych wiadomości z Pesztu, mogących 
wzbudzić nadzieję, że nieszczęsny stan obecny 
rychło się zakończy, mimo to jakas nieokreślo- 
na otucha wstąpiła w giełdę i znalazła swój 
wyraz w ożywieniu się obrotów i stosunkowo 
bardzo znacznej zwyżce kursów. Wielkie na- 
dzieje przywiązują stery giełdowe zwłaszcza do 
wczorajszej audyencyi p. Kolomana  Szella 
u Cesarza. W ogóle skonstatować można, że 
bez żadnej uchwytnej podstawy od razu zmie- 
nił się dotychczasowy tak pesymistyczny po- 
gląd giełdy na wypadki węgierskie. Także wy- 
padki bałkuńskie nie były dziś postrachem 

iełdy. 

5 Satni wiadomości nie donoszą jakoś o 
rozszerzaniu się ruchu powstańczego, a rząd 
bułgarski złożył właśnie bardzo pokojowe o- 
świadczenie, które wywarło zarówno tu, jak i 
zagranicą, wielkie wrażenie, Walory tureckie, 
specyalnie losy, uzyskały dziś na wszystkich 
giełdach bardzo znaczną zwyżkę. Wreszcie na 
ogólne polepszenie się tendencyi targu wpły- 
nęła także haussa walorów żelaznych, do któ- 
rej znów Berlin dał impuls. Przeglądając dzi- 
siejszą naszą cedułkę giełdową, widzimy w ak- 
cyach bankowych zwyżki dochodzące do 4 ko- 
ron, w kolejowych od 1 do 4 koron, w prze- 
mysłowych zaś dochodzą one nawet do 15 kor. 
(czeskie akcye górnicze). 

Kolej północna miała w tym roku po ko- 
niec sierpnia dochód o 1'/, miliona koron wię- 
kszy, niż w tym samym okresie roku ubiegłe- 
go. Mianowicie zwiększył się dochód z trans- 
portu towarów o 1,200.000, a dochód z ruchu 
osobowego o 300.000 koron, pomimo, że liczba 
podróżnych zmniejszyła się w porównaniu z tym 
samym okresem roku ubiegłego o 2,221.084 na 
7,184,584 osób. Wszelako zaprowadzone od 
Nowego Roku podwyższenie taryfy na kolei 
północnej nietylko powetowało w zupełności 
ten ubytek podróżnych, ale przyniosło jeszcze 
tak pokaźne powiększenie dochodów. Zmniej- 
szenie się liczby przewiezionych podróżnych 
ma swe źródło w podrożeniu ceny jazdy skut- 
kiem podatku od biletów kolejowych. Źraniej- 
szyła się zwłaszcza liczba podróżnych, jadą- 
cych na krótkie dystanse. 

Z Pragi donoszą, że skutkiem upałów stan 
wody w rzekach czeskich, zwłaszcza w Łabie i 
Wełtawie tak się obniżył, że możliwem jest, 
iż ruch towarowy na Wełtawie zostanie cał- 
kiem zatrzymany. Towarzystwa utrzymujące 
żeglugę na Łabie podniosły znacznie taryfy 
przewozowe. Np. taryfa za przewóz cukru 
z Uścia (Aussig) do Hamburga podwyższona 
została o 50 feników na 160 kilogramach. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł, kredyt. 64725, węg. 
Zakł. kredyt. 716'00, Anglobanku 272*00, Union- 
banku 51650, Linderbanku 405:00, Bankverei- 
nu 471*00, Bodencredit 910'00, Gal. Banku hip. 
000'00, Statsbahny 654*25, Lombardy 80:50, 


Kol. Elbethal 416:00, Północnej 5400, Czernio- | k 


wieckiej 573:00, Alpiny 37025, Rima Muranyi 
45600, Praskiego Tow. żel. 1675, Fabryki 
broni 34900, Tureckie tytoniowe 35100, Akcye 
galicyj. karpackiego Towarzystwa naftowego 
1030, Oblig. węg. indemniz. 97:85, Renta ma- 
jowa 100'05, Austr. renta koronowa 10040, 
Węgier. renta koronowa 97:95, 56-letnie Listy 
Tow. kredyt. ziem. 98:80, 4%, Listy Banku 
krajow. 98'75, 4'/,'/, Listy Banku krajowego 
102:00, 5%, Oblig. komunalne Banku krajowe- 
go 102, 4°% Listy Banku hipotecznego 9825, 
4'/4/, Listy Banku hip. 101:35, 5% Listy Ban- 
ku hipotecz. 111'40, 4%, Gal. Oblig. propin. 
10010, 4% Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99:80, 
4'/, E'oż. m. Lwowa 97:00, Losy turec. 11550, 
Marki 117-42, Ruble 253'00. 
$ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 8 września. (Ceny w koronach za 
BO kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy). 
Pszenica prima 8.10—8.25, średnią —, ——, —, 
żyto prima 6.20—6,40, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 4'90 -. 5.10, pastewny 0.00 — 0.00, owies 
prima 5.00—5.20, średni 0:00—0.00, kukurudza 
prima 4.76 — 5.10, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo- 
wy 8.45 do 9.—, letni —.— do —.—, siemię lnia- 
ne 7.50—7.60, siemię konopne 6.50 - 7.—, groch 
do gotowania 8.25 — 8.50, zielony 8.00—8.25, paste- 
wny 0.00—0.00, bobik koński 4.50—4.75, wyka 
5.00—do 5.25, otręby pszenne 3.25—8.50, żytne 
5.90—4.10, koniczyna czerwona prima 48.00 do 
50.00, biała prima 50.00—55—, Chmiel 180—190. 
Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn-Stanisławów kont. 36.25—36.50, nadkont. 
20.25—20.50; 'Tarnopol-Brody kont. 36.50—36.75 
nadkont. 20.50-- 20.75; Sokal-Jarosław kont. 36.75 
do 37.—, nadkont. 21.— do 21.25; rafinerye Lwów 
kont. 38.50 do 38.75, nadkont. 22.— do 22.25, — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc. 
$ Wiedeń 8 września. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź ogó- 
lem 5436 sztuk. W tem było z Galicyi 128 sztuk 
z Bukowiny 11 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny niezmienione. Niesprzedanych pozostało 33. 
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 21 sztuk po 
60 do 72 koron, 68 po 66—73 koron, 21 sztuk 
po 74 do 78 koron. —  Buhaje podtuczone bez 
różnicy pochodzenia kupowano po 60 do 70 koron, 
krowy podtuczone po 54 do 68 koron, bydło chude 
po 40 do 58 koron — wszystko licząc 
metryczny żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLADU” 


(Depesze poranne). 

Budapeszt 9 września. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi, że jak słychać, były 
prezydent ministrów Koloman Szell nie otrzy- 
mał bynajmniej misyl utworzenia gabinetu, 
dlatego też me mógł Jej odrzucić. Cesarz 
chciał tylko wysłuchać rady wybitnego mę- 
ża stanu. j = ; 

Wczoraj przyjął Cesarz o godzinie 1-szej 
popołudniu na audyencyi hr. Khuena. Przed- 
południem był u Cesarza hr. Gołuchowski. 

Dziś o godzinie 3'/, popołudniu wróci Ce- 
sarz do Wiednia. 


za centnar 


Wiedeń 9 września, Cesarz Wilhelm przy- 
będzie do Wiednia 18 bm. o godzinie 9'/, ra- 
no. Na dworcu powita go Cesarz i arcyksiążę- 
ta. Na peronie ustawiona będzie kompania ho- 
norowa, po drodze do Burgu ustawione będzie 
wojsko. W Burgu powitają cesarza Wilhelma 
arcyksiężniczki, dygnitarze dworscy, dr. Kör- 
ber, bar. Beck itd. Cesarz Wilhelm zamieszka 
w apartamentach gościnnych Burgu. Zaraz po 
przybyciu jego złoży mu wizytę Cesarz Fran- 
ciszek Józef. Dnia 18 bm. wieczorem odbędzie 
się w Burgu obiad galowy, potem przedstawie- 
nie w operze. Dnia 19 przedpołudniem polo- 
wanie w Lainz, popołudniu obiad w ambasadzie 
niemieckiej; 20 bm. przedpołudniem nabożeń- 
stwo w zborze ewangelickim, w południe śnia- 
danie familijne u arcyksięcia Ottona, o 6 wie- 
czorem obiad w Schónbrunnie, potem przed- 
stawienie w schónbruńskim teatrze dworskim. 
O godzinie 10 wieczorem odjedzie cesarz Wil- 
helm specyalnym pociągiem z dworca kolei 
Penzing. 

Wiedeń 9 września, Komitet wykonawczy 
stronnictw niemieckich rozesłał następujący ko- 
munikat: „Komitet wykonawczy niemieckich 
stronnictw przyjął do wiadomości sprawozdanie 
wydziału ściślejszego i wyraził zupełną zgo- 
dność z krokami, które wydział ten dotychczas 
przedsięwziął. Komitet wykonawczy podnosi z 
naciskiem, że koncesye narodowościowe dla po- 
szczególnych stronnictw nie są dopuszczalne, a 
ostateczna ugoda nastąpić musi przez załatwie- 
nie całej kwestyi narodowościowej. Komitet są- 
dzi, że w razie, gdyby do 1 października nie 
nastąpiło zadowalające załatwienie sprawy woj- 
skowej, zwołania Rady państwa jest bezwarun- 
kowo koniecznem, a musiałoby nastąpić nawet 
wtedy, gdyby dlatego potrzebna była krótka 
przerwa sesyj sejmowych. Zarządzenia, zawarte 
w ostatnim reskrypcie ministerstwa wcjny, 
wprawdzie częściowo uwzględniają żądania, 
podniesione przez komitet ściślejszy, ale nie 
można tego uważać za zadowalające rozwiąza- 
nie kwestyi. Komitet ściślejszy otrzymuje pole- 
cenie zawiadomienia rządu o tych uchwałach. 
Wszystkie powyższe uchwały zapadły jedno- 
głośnie*. 

Wiedeń 9 września. Ministerstwo wojny 
wydało następujące rozporządzenie co do roz- 
poczęcia służby prezencyjnej: Powołani być 
mają jednoroczni ochotnicy 1 inni rekruci po- 
przednich lat asenterunkowych, którzy otrzy- 
mali pozwolenie na odłożenie służby prezencyj- 
nej do 1 pażdziernika 1903, dalej ci jednoro- 
czni ochotnicy i inni obowiązani do służby 
wojskowej, którym zezwolono na dobrowolne 
rozpoczęcie służby w bieżącym roku, bez wzglę- 

u na to, czy mają wiek przepisany, czy nie, 
jeśli dobrowolnie do służby się zgłoszą. Dniem 
rozpoczęciu służby jest, dla jednorocznych ocho- 
tników 3 pażdziernika, dla innych 5 paździer- 
nika. Tak samo tego roku asenterowani jedno- 
roczni ochotnicy i inni popisowi mogą rozpo- 
cząć służbę prezencyjną, jeśli dobrowolnie się 
zgłoszą, W roku 1908 do rezerwy zapasowej 
(Krsatzreserye) przydzieleni popisowi lub też 
w roku bieżącym jako nadliczbowi przydzieleni 
do tej rezerwy, mają rozpocząć służbę z dniem 
1 października wraz z tymi, którym przesunię- 
to to odbycie służby wojskowej do roku 1908. 
Ci zatem dnia 5 października b. r. mają być 
powołani na 8 tygodni dla wykształcenia woj- 
skowego. W razie braku pomieszczenia, gdyby 
niemożliwe było powołanie wszystkich rezerwi- 
stów zapasowych (Ersatzreserve), komendy 
wojskowe piechoty, strzelców cesarskich i ar- 
tyleryi są upełnomocnione powołać tych rezer- 
wistów wyjątkowo w r. 1904. 

Co się tyczy traktowania w służbie pre- 
zencyjnej pozostałych jednorocznych ochotni- 
ów, po ukończeniu służby obowiązują dotych- 
czasowe przepisy. Trwałe urlopy żołnierzy są 
o tyle tylko dozwolone, o ile popisowi, wy- 
jąwszy jednorocznych ochotników, służbę pre- 
zencyjną rozpoczną, Urlopy następować mają 
według miary wykształcenia wojskowego i kon- 
duity 1 przepisów wojskowych. 

Zolnierzom, którzy mają dnia 31 grudnia 
1908 przydzieleni być do rezerwy, ma być 
czas, w ciągu którego zostaną zatrzymani po 
dniu 1 pażdziernika 1908 r., policzony jako 
ćwiczenie wojskowe, 8 mianowicie czas do 6 
tygodni jako pierwsze ćwiczenie, czas zaś dłuż- 
szy jako pierwsze i trzecie ćwiczenie. 

Konstantynopol 9 września. Wiadomość 
o przybyciu angielskiego i francuskiego atta- 
cnes wojskowych do Monastyru, jakoteż o tem, 
że mają tam przybyć attachés austryacki, ro- 
syjski i belgijski, jest nieprawdziwa. 

Według wiadomości nadeszłej z Beirutu, 
przyszło onegdaj na przedmieściu Masra do 
starcia między chrześcijanami a mahometanami. 
Musiały interweniować policya i wojsko. 30 osób 
zabito, wiele zraniono. Niektórzy szefowie 
misyi dyplomatycznych dziś już poczynili u 
Porty przedstawienia. Jak słychać, niektóre 
mocarstwa nadesłały okręty wojenne do Bei- 
rutu. Wiadomość o zajściąch w Beirucie nie 
była dla kół dyplomatycznych niespodzianką, 
ponieważ w ostatnich czasach nadchodziły li- 
czne doniesienia o morderstwach w Beirucie 
i o pogróżkach ze strony mahometan. Położenie 
w Beirucie ma być wynikiem zachowania się 
tamtejszego walego. 


. Wiedeń 9 września. Jak tu donoszą, przy- 
by cie do Adryanopola batalionu albańskich re- 
dyfów (II rezerwy) z Prizrendu wywarło żywe 
zaniepokojenie, gdyż żołnierze ci, pewni bez- 
karności, zachowywali się po drodze i w Adrya- 
nopolu zupełnie niesfornie. Dla pacyfikacyt 
sandżaku Kirdżilidżewa powołano jeszcze 9 
batalionów albańskich. Nawet ze strony przy- 
Jaznej Turcyi robią Z tego zarzut Porcie, 
twierdząc, że mogła ona użyć innego wojska. 
Miejscowość Murihoro, która ma być centrem 
działalności oddziałów powstańczych, ściąga na 
siebie baczną uwagę wojsk tureckich. 

Belgrad 9 września. Doniesienia dzienników 
o aresztowaniu jen. Magdalinicza i o wypuszczeniu 
go na wolność są nieprawdziwe. Jenerał ten ogło 
sil w pismach, że wprawdzie potępia postę- 
pek królobójców, ale nie widzi się spowodowanym 
do zajęcia stanowiska w tej sprawie, ponieważ w 
spisku nie brał udział żaden jenerał. 

Dziś przypada rocznica urodzin następcy tro- 
nu Jerzego. Odbędzie się z tej okazyi przyjęcie u 
króla dla oficerów garnizonu belgradzkiego. Król 
wyda rozkaz dzienny W formis proklamacyi, dono- 
Szący o wstąpieniu następcy tronu do armii. 

Syracuse (w Stanach Zjednoczonych) 9 wrze- 
śnia. Uwięziono tu wczoraj przybyłego tu przed 12 
laty z Niemiec Johna Millera, który odgrażał się, 
że zamorduje prezydenta Roosevelta podczas pocho- 
du robotników na jego cześć urządzonego. 

Nowy Jork 9 września. Miasto Miguen na 
wyspie Cozunel (w Ameryce środkowej) zniszczył 
straszny orkan. 


Beigrad 8 września. Zaprzeczają pogłosce, 
jakoby w Niszu uknuto zamach na króla Piotra. 

Komendant dywizyi w Niszu jenerał Janko- 
wicz został usunięty, w jego miejsce powołano je- 
nerała Gźuknicza. 

Donoszą tu, że uwięziony jen. Magdalinicz zo- 
stał za kaucyą wypuszczony na wolność. Na pod- 
stawie zeznań uwięzionych oficerów domyślają się, że 
spensyonowany jen. Magdalinicz miał dać pieniądze 
na. przeprowadzenie ostatniego spisku oficerów. 

Warszawa 9. września. Jenerał-gubernator 
Czertkow wyjechał z całym sztabem na wielkie ma- 
newry w gubernii lubelskiej. 

Pani Marya Siemiradzka, spełniając życzenie 
śp. męża, ofiarowała dla tut. Tow. zachęty sztuk 
pięknych obraz „Dyrce chrześcijańska*. 

Jasło 9 września. Wczoraj w południe na- 
stąpiło wręczenie daru narodowego Maryi Kono- 
pniekiej, tj. dworku w Żarnowcu, zupełnie urządzo- 
nego, i parku 5-morgowego, Od godz. wpół do 12 
oczekiwało kilkaset osób przybycia Konopnickiej 
na stacyi Jedlicze. Zebrana była ludność okoliczna, 
nauczycielstwo, młodzież szkolna z Jasła i Krosna, 
oraz obywatelstwo. Pociąg przybył o godz. trzy kwa- 
dranse na 1. Odezwały się entuzyastyczne okrzyki; 
mowę powitalną wygłosił poseł krośnieński Stapiń- 
ski. Jubilatka odpowiedziała, poczem znaczna część 
przybyłych udała się podwodami do dworku. Na 
gruncie żarnowieckim czekała banderya włościan 
w strojach malowniczych. W Żarnowcu powitał Ko- 
nopnicką wójt tamtejszy na czele reprezentacyi 
gminnej. Akt własności wręczyła jubilatee imieniem 
komitetu lwowskiego pani Wechslerowa, poczem po- 
witał poetkę imieniem ludu polskiego poseł Bojko. 
Wójtowi i Bojce odpowiedziała rzewnie Konopni- 
cka, poczem zebrani razem z nią oglądali całe u- 
rządzenie dworku, bardzo gustowne i przytem pra- 
ktyczne. Ostatni przemówił członek komitetu p. 
Fryling. Na zakończenie zaimprowizowała poetka 
rzecz dłuższą, zakończoną w ten sposób: 


„Litwo, Korono, stare Szląsko nasze! 

Ty wielkopolska bolesna dzielnico! 

Ty, Krakowie, i wy czerwienne krwią serdeczną 
[grody ! 

Oto biorę z rąk waszych taką królewszczyznę*. 


: Telegramów nadeszło wiele. Konopnicka za- 
mieszka w Żarnowcu może przez całą zimę. Obe- 
enie bawi u miej artystka panna Dulębianka. 

Wkrótce ma przybyć do Konopnickiej jej 
córka z Krakowa. 

Petersburg 9 września. Wczoraj wystawiono 
w tutejszej operze „Halkę*, Główne partye wyko- 
nali Myszuga i Ruszkowska; oboje śpiewali po 
polsku. Powodzenie było ogromne. 

Bruksela 9 września. Kongres dla hygieny 
ludowej odbył wczoraj ostatnie posiedzenie. Na- 
stępny kongres odbędzie się w Berlinie w r. 1907. 

Port Arthur 9 września. Donoszą z Szanga- 
ju, że Anglia wzbrania się uznać obszar t. zw. 
„Settlement“ za terytoryum międzynarodowe, lecz 
rości sobie wyłączne do niego prawo, a chce stam- 
tąd Niemcy i Francyę wyprzeć. 

Londyn 9 września. Do Timesa donoszą z 
Pekinu, że rosyjski poseł zawiadomił chiński urząd 


spraw zagranicznych, iż wojsko rosyjskie opuści 
Niuczwang i prowincyę Mukden w połowie paź- 
dziernika, 


Bogota 9 września. Rząd kolumbijski obsta- 
je przytem, aby kongres na nowo obradował nad 
sprawą kanału panamskiego. 

Tenes Ujfalva 9 wrzesnia. Manewry zakoń- 
czyły się onegdaj. Arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand powrócił do Wiednia. 


(Depesze popołudniowe). 


Wiedeń 9 września. Wczoraj wieczór od- 
było się w ratuszu przyjęcie dla delegatów 
międzyparlamentarnej konferencyi pokojowej, 
urządzone przez burmistrza Luegera. Między 
innymi przybyli ministrowie: Koerber, Hartel 
i Piętak, Pierwszy toast wniósł Anglik Stan- 
hope na cześć Cesarza Franciszka Józefa. Na- 
stępnie toastował Lueger na cześć ojczyzny ka- 
żdego z obecnych, minister Hartel na cześć 
kongresu i w. i. 

Konstantynopol 9 września. Bułgarską wio- 
skę Korudere, na wschód od Kirkilise, zupełnie 
spustoszyli Turcy za to, że mieszkańcy jej kilka- 
krotnie przerwali linię telegraficzną. Bandy powstań- 
cze, maszcząc się za to, spustoszyły pewną wioskę tu- 
recką. Słychać, że zaniechano na razie wysłania 
dalszych albańskich batalionów do Kirkilisse. 


Konstantynopol 9 września. Sułtan wydał 
trade, zarządzające przedsięwzięcie ostrych rewizyj 
domowych we wszystkich miejscowościach. W Mo- 
nastyrze i Adryanopolu rozpoczęto już te rewizye. 


Lizbona 9 września. Król angielski wy- 
stosował do króla portugalskiego serdeczne pi- 
smo z doniesieniem, że zamianował go admira- 
łem angielskiej floty. 

Londyn 9 września. Standard donosi z Niu- 
czwang, że wybnehła tam dżuma. W niedzielę 
było 18 wypadków śmierci. Zdaje się, że nie ma 
w tem mieście żadnej kontroli policyjnej, gdyż 
zwłoki zmarłych na dżumę wyrzucono i pozo- 
stawiono niepogrzebane. 

Wiedeń 9 września. Minister hr. Grołu- 
chowski powrócił wczoraj wieczór z Pesztu. 

Konstantynopol 9 września. O starciu po- 
między chrześcijanami a mahometanami w Bej- 
rucie w dniu 4 b. m. donosi Porta urzędowo, 
co następuje: Kilku ludzi, których tożsamości 
dotychczas nie zdołano stwierdzić, napadło na 
czterech mahometan, w dzielnicy Matra, jak sły- 
chać, bez żadnej przyczyny. Powstała z tego 
bójka i musiało wkroczyć wojsko celem przy- 
wrócenia spokoju. Z żołnierzy jeden jest zabity, 
a 3 rannych; z mieszkańców zaś jeden zabity, 
a jeden ranny. Angielski konsul sam miał u- 
znać, że powodem bójki było zachowanie się 
chrześcijan. Porta wystosuje do wszystkich am- 
basadorów zagranicznych okólnik w tej sprawie. 

Waszyngton 9 września. Admirał Cotton do- 
nosi, że do krwawego starcia między mahometana- 
mi a chrześcijanami w Beyrucie przyszło wskutek 
nienawiści mahometan do chrześcijan i niendolności 
tureckich władz. Cotton dodaje, że tureckie władze 
poparły go w prowadzeniu śledztwa i obiecały wy- 
słać do Beyrutu oddział wojskowy w sile 1000 
ludzi. 
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HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 8 września. W. Czyżewicz 
z Warszawy. Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. W. Gi- 
życki z Podola ros. St. Orłowski z Odessy. Dr. J. 
Jerzabek z Husiatyna, K. Knihynicki z Jaworowa. 
J. Hoffman z Turdasina, M. Huliiuka z Mycowa. 
A. Gosiewski z Przeworska. L. Horodyski z Tłu- 
steńkiego. T. Lang z Leoben. W. Zemann z Sko- 
łyszyna. K. Marnegg, O. Suess, br. Lazarini i J. 
Klusiok z Wiednia. G. Głogowska i M. Zychoń z 
Bojaniec. T. Niementowski ze Zbaraża. K. Rości- 
szewska z Podola ros. H. Laska z Krakowa. M. 
Gużkowska z Petersburga. 


CH YE | 
Wiedeń: 9 września. 


renta koronowa 97:80, 
641.75, węg. zakł. kred. 710:00, anglobanku 272.50, 
unionbanku 513.00, bankvereinu 470.00, Ianderbanku 
404-00, kolei państw. 650.—, lombardy 8050, akcye 
kolei Elbethal 415—, fabryki broni 000:00, 
niowe 000.00, alpiny 366.50, Rima Muranyi 453-00, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 114:—, ruble 
253. Usposobienie: spokojne. 


Austr. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 3°% 


Uregulow. Dunaju 
Węg. Banku hipotecznego po 100 
Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 29/, 


Budapeszteńskie 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 435.00, Clary 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
ALBERT SZKOWRON. 

Przyjechali dnia 9 września. Prof. Komorni- 
cki z Borysławia. Hr. M. Łubińska z Milatycz. J. 
Schillasi z Budapesztu. M. Mołdzińska z Warsza- 
wy. H. Sauerteich z Białej. J. Czerwiński i A. 
Schütz z Krakowa. A. Stankiewicz z Woliey. A. 
Tauschnicki z Wiednia. J. Hoffmann z Hołobutowa. 
St. Pawlikowski z Berezowicy, Dr. Salter z Czer- 
niowiec. W. Landesberg z Brodów. Dr. M. Gold- 

ber z Grzymałowa. G. Ruzicka z Pragi. 


: HOTEL FRANCUSKI. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kiermia w miejscu. 
Lwów — Piac Maryacki. 

Przyjechali dnia 9 września. S. Łodyńscy z 
Derewlan. A. Raczyński ze Stanisławowa. B, Obf- 
dowicz z Sanoka. M. Bilińska z Szarpaniec. L. 
Freud z Budapesztu. G. Łączyński z Zaborza. J. 
Kolowrath i L. Löwe z Wiednia. J. Dworski z 
Tarnobrzega. W. Zuckerkandl ze Złoczowa. A. Po- 
Źniak z Nowotańca. ŒE. Dzienkiewicz z Rosyi. J. 
Welt z Czerniowiec. J. Fenz i J. Pieniążkiewicz z 
Szmańkowczyk. J. Lebiedzik z Staruni. E. Schin- 
dler z Aschu. A. Schillerowie z Tyśmienicy. F. 
Sobolik ze Lwowa, W. Lewandowska, B. Kamiński 
i B. Pellinger z Rosyi. P. Papieski z Przemyśla. 
N. Rosental z Borysławia. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Wszędzie do nabycia. 


alodonł 


Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biał». czysto t zdrowo. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 


Marki 117.41, renta majowa 100.05, węgierska 
akcye: austr. zakł. kredyt. 


tyto. 


Wiedeń 9 września. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 


287,— 
000.00 
277.00 
279.— 
260.50 
86.50 
po 400 frank. 115.25 


a > - a z r. 1889 89/, 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 49, 
z r. 1880 100 zł. 5% 
zł. 4'f 


Tureckie cbl. prem. kolej. 
b) bezprocentowe : 


(Basilica) 5 zł. 18.75. Zakładu 


40 zł. m. k. 168.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 49.00, Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 71.00, Ofen 40zł. 167.00, Palfty 
40 zł. m. k. 166.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł 58.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 26.—, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 40.00, 
m. k. 221.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, Losy ko- 
mnuualne m. Wiednia z r. 1874 477.00. 


m La 


Lwów 9 września. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 570.— do 550.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 58000 do 54000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. o ——. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —— do 850-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-— do 260'—, 

Listy zastawne za sztukę: Banka hipst. galie. 
5 proc. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 111:25 do 000.00. 
4 i pół proc los w 50 lat 100.80 do 000:00, 4 proc. los 
w 60 lat 97.80 do 00:00 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.70 do 10240. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93-75 do 99.45 Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 70 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 83:70 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 98:70 do 99:40. 


Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
89.50— 100.50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108.00 
do —,-=. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II em.) 101.70 do 
000.10. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Peżyczki kraj = roku 1878 
41/, proc, —. — do —.—, 4 proc. z 1893 r. 99.80—100.00, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9650 do 00.00, 
41,0, po 200 koron 101.50 do 000.00. 

Monety. Dukat cesarski 11.24 — 11.40. Napuleon- 
dor 19.00 do 19.20, Sto rubli papierowych 252.00—254 50. 
Sto marek 117.10 do 117.80. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1go maja 1908 roku według osasu ńrodkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.56, 5.50, 9.50*. 

Z Rzeszowa : 10,25. 

Z Podwołoczysk: (na dworze» główny): 230, 7.55, 5.80 

10.20*; na Podzwmcze: 2.15, 7.85, 5.06, 10.03*. 

Z Tarnopola: 8.8U* (ua dw. gł.) 8.09* na Podzamcze. 

Z Ozerniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9,207. 

Ze Btanisławowa : 11.15, 8 10. 

Ze Stryja: 7.45, 9.57, 1.10. 4.85, 10.40*. 

Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.55 

Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25%, 

i święta). 

Z Brzauchowio: 8.15 (od 17/5), 8.14 (od 17j5 w niedziele i 
święta), 8.04* (od 17/5 w niedziele i swięta), 8.25* (od 
16,5 w dni powszednie), 9.12* (od 17/5 w niedxiała i 
kwięta), 


10.07* (od 17/5 w niedziele 


Ze Skolego: 4.55 (od 1/5). 
Z Pustomyt; 9.86 (od 1|6 w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.40*, 8.28, 2.50, 4.10%, 8.85, 6.15*, 10.65" 

Do Rzeszowa: 8.26. 

Do Przemyśla: 7.20%. 

Do Podwołoczysk z dweros głównego: 1.50, 6.80, 9.—* 
11.—*; z Podzamcza: 2.04, 6.48, 9.20*, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 x dw. głównego, 10.57 z Podzamcze, 

Do Ozerniowiec: 2.51%, 2.40, 6.22, 10.35, 10 42°, 

Do Stanislawowa: 6.05%. 

Do Btryja : 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*, 11.05. 

Do Rawy i Sokala : 9.40, 1.05*. 

Do Janowa: 9,15, 1.14 (od 17/5 w nieda. i święta), 8,16, 
6.80*, 8.55 (od 17|5 w niedziele i święta). 

Do Brzuchowie: 7.05* (od 17/5), 2.10 (od 17/5 w niedz. i 
święta), 8.80 (od 15i5), 8.14* (od 17/5 w niedsiele i 
święta). 

Do Tachli: 8.05 (od 15/6). 

Do Skolego 8.05 (od 1/5), 

Do Pustorcyt: 1.55 (od 156). 


, 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są łitera.ni 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Fora nos 
cna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


PRZEGLĄD z dnia 10 Września 1908. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3. naprzeciw Katedry. 
poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATĘ naa ww m 


z bioru majowego:o smaku czystym aromatycznym, 

pół kl. Congo zł. 1:60 która rozsyła franko opłacono do 

każdej streyi pocztowej 43, kilogr. (3 
w woreczku: 


Drobne ogłoszenia. 
0000000029 


Wyborny miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka ò klgr. tylko 6 K. 
franco. Woda miodowa naturalny a 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro- 
szurki Dr. Ciesielskicgo o miodzie, warto 
przeczytać, Żądajrie! Morzeniewicz 
em. nau. Iwanczany. 


Owoce stołowe. 
Stołowe gruszki lub jabłka po 8 K., gru- 
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Souchong czar. 2 — 


—zbiór majowy 3 — Portorico 9.— pół k. —'90 sę, SiĘ i ; 
. $ . . . E k k O . R 

Knysow czarna 4-— Cuba grubo-ziarn 950 „ —% g 4. R. FH ię” aim e lecia 
Melange de Lon. 4«— Ceylon siełona 10— n I a © lic- ką wysyła natychmiast 
Wysiewki herba- RAW przednia 1040 „ 1 4 D. Kratz w Zaleszczykach. 

: \Ceyl. z. g. ziarn, 10:75 n 1:08 

zaa R 180 Ceylon ziel. perł. 10:75 „ 108 4 Syriusz”, Lwów, ul. 
Wysiewki najłe- |Moccaarab. aro. 1075  , 1:08 awar i 
pszych herbat 1l'60Jąwa złota . 1075  „ 1080 kilo 75 ot. 


Ładna karabela tanio do sprzeda- 
nia F. Kwaśniewski Złotnik Lwów, 
Halicka 15. 


Nowość! drójne nadzwyczaj- 

nie lekkie i ciepłe, wełniane i satynowe 

po zł. 16, 18, 20, 22; jedwabne atłasowe 

po zł. 20, 25, 28 do zł. 40. Największy 
wybór tylko w specyalnej 


pracowni kołder i materaców 


Józefa Szustera 
Lwów, Kopernika 5. 


Bona niemka z muzyką, bona 
niemka z krawieczyzną są zaraz 
do umieszczenia przez biuro Za- 
A ode. Lwów, ul. Chorążczny 


Opakowania nie liczy się. 
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Biuro komisowo - rolnicze 


we Lwowis, ul. Koralnicka 1. 8. 
koncesyonowane przez Wys. c. k. Namiest. do I. 87964 03. 


Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziamskicn-dxierżaw ma- 
jątków, sprzedaży realności we Lwowie i na prowincyi młynów - gorzelń, 
trowarów i wszelkich przedsiębiorstw przemysłowych. Przyjmuje w komis 
sprzedzł materyałów drzewnych i opałowych, zboża i spirytusu chmielu, 
bydła opasowego i rozpłodowego węgla kamiennego i ropy, maszyn rolni- 
czych i fabrycznych i t. d. it d, 

Przyjmuje zarząd realności we Lwowie za miernem wynegr:'dzeniem | 


Lwów, Halicka 16. Poleca w° wielkim 
wyborze bieliznę damską, męzką i dzie: 
cinną. Bielisnę stołową, Ręczniki, Chu- 
stki, Scierki, Kołdry, Materace, Piótna, 
Perkale i t. p., ceny konkurencyjnie ni- 
skie. 


Kursa malarstwa i rysunków (dla 
pań) rozpoczynają się 15 września b. r. 
w pracowni b. prof. artysty-malarza E- 
dwarda Lepszego ul Sykstuska 87. 


Stanisław Osuchowski. 


„półka wydawnicza Polska w fiatowi 


otrzymała na sklad główny i poleca następujące dzieła : 


Anonima protestanta XVJ wieku erotyki, Franciszek Salezy św., Rozmowy duchowe 086806 ; 
fraszki, obrazki, z rękopisu wydał I. dla wszelkiego stanu osób do spokoj- a 00000000 
Chrzanowski |. p ; K. 150 nego postępu na drodze zbawienia, Prywatne doniesienia. 

Baczyński J. Złoty trzewiczek, powieść _ tłómaczona z francuskiego . K. 250 ©98086 
z XVI wieku. . K. —72 Glinkiewicz J., Wyniki ostatniego spisu lu- 0000000 )0000000 


Przyjmę od 1 października 


Ekonoma - kawalera 


w średnim wieku, dobrego rolnika, dba- 
łego o inwentarz. 


Zgłoszenie z odpisem świadectw i adre- 
sem ostatniej posady proszę przysyłać 
pod adresem : 


R. Wojciechowski 


Trzciana, pod Rzeszowem. 


Oferty nia uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi. 


CUKIERNIA KRAKOWSKA 


ulica Fredry 


Bobrzyński Michał, Prof. Uniw. Statut dności w Austryi z szczególnem uwzglę- 
Rady szkolnej galicyjskiej, studyum pra- dnieniem Galicyi i Śląska, pogląd 
wno-polityczne . 6 . . K. 2:—!  krytyczno porównawczy . . K.f 

Bąkowski Klemens, Dawne kierunki rzek Grabowski Tadeusz prof, Balzac i pani 
pod Krakowem, z 4 planami K. 14 Hanskar «4 92135 ER 

— Historya miasta Kazimierza pod Krako- Grabski St. Dr., Zarys rozwoju idei spo- 
wem do XVI wieku . K. 1—| łeczno-gospod: czych w Polsce, tom I 

Bąkowski-Łomnicki, Mięczaki Muzeum Dzie-| od pierwszego do trzeciego rozbioru, 

duszyckich we Lwowie, 264 stron z 18) z 5 portretami . . . . . K 5— 
tablicami kolorowanemi K. 960,Heck Korneli Dr., Szymon Szymonowicz, 

Balzer O. prof. Uniwersytetu, Przyczynki jego żywot i dzieła, 8 części K. 10 — 

do historyi źródeł prawa polskiego K. 4.—,* Heleniusz Eug., Listki z Ukrainy, Tora 

Biskupi nasi, uwięzieni lub wygnani! B (stanowi dla siebie całość) K. 6-— 

od roku 1767 po ostatnie czasy K. 1*—|Hofmokl Zygmunt, De economicae elemen- 

Bruickner A prof. Psałterze polskie doj tis, projekt wykładu . K.2— 
połowy XVI wieku . K. 150,Horacego Satyry i Listy, przełożył wier- 

Chankowski H. Wykład popularny buchal-| szem miarowym i zaopatrzył komen- 

teryi amerykańskiej dla 1) handlów, 2) tarzem Dr. Paweł Popiel, b. prof. 

aptek, 3) właścicieli domów  Pudrę- Szkoły głównej warszawskiej, 2 to- 

cznik beg pomocy nauczyciela K 4= my o 0 Ko. 0 owo. FORD A 

Dysknnto weksli i rachunki bieżące, me-|/aroszyński Tadeusz, Chimera, powieść 


tody rachunków bieżących . K. — 2 z życia artystów K. 470 poleca znakomite ciastka po 3 ct. 

— Ekonomia i terminologia handlowa, okre- Katalog literatury naukowej pols*iej z dzie- | funt karmelków . -> 40 ot. 
Ślenia, termina, skrócenia i wyrażenia, dziny matematyki i nauk przyrodni- „ pomadek . . . 80 , 
używane w handlu i przemyśle K. 130) czych, tom II, rocznik 1902, K. 3:— „ czekoladek ć a . 1 zl. 

— Mnożenie symetryczne, zwyczajne i skró-|Koneczny Feliks Dr. Dzieje Polski za Pia- | Wszystko eee Wer aj do- 


stów. 


cone, praktyczny sposób wykonywania 


wszelkiego rodzaju mnożeń przez do- Dzieło to starannie wydane, wybi- | — 

dawanie 5 o o . K. —'65tne treścią, obszerne rozmiarami, kosztu- Krajowy Zakład sadowni- 
* Czesław, Z podziemi Wielickich, z 18je tylko Kor. 3—, w porządnej oprawie 

aeee aR z R K. 4120 płóc. . . ę . . . K'360| CZYW Zaleszczykach sprze- 


., Spie-| Koch A. Dr., Poradnik lekarski, zawiera- 
jący opis wszystkich chorób oraz spo- 
sobów ich laczenia i uprzedzania, we- 
dle szóstego wydania niemieckiego 
tłómaczył Dr. St. Bartoszewicz, Do- 
cent Uniwersytetu . . K4— 

Koźmian Stanisław, 0 działaniach i dzie- 

łach Bismarcka, obszerny tom o 585 

stronnicach druku, obejrauja dzieie 

człowieka. który tak bardzo wpływał 
na losy narodu naszego w ub egłem 

stulecia a a 2. 00. E, 

Konopnicka Marya w świetle „Latar- 

ni“ r:feksye jubileuszowe . K. —*30 

Kopera F. Dr., Miniatury rękopisów pol- 
skiego pochodzenia w bibliotece pe- 
tersb publicznej, część II, wiek XIV 
i XV z licznemi rycinami K. 2 — 

— 0 emigracyi Niemców do Polski w XV 


daje sadzonki truskawek 
„Scharpies* po 1 roronie 
100 sztuk. Opakowanie li- 
czymy po cenie kosztu. 


0000030000000 


Na osobny folwark potrzebny 
jest zaraz 


Ekonom żonaty 


Tylko pilny, energiczny i dobry relnik 
będzie uwzględniony. 
Refektanci se skromnemi wymaganiami 
zechcą się zgłosić z załącceniem odpisów 


Czyżewski X. prof. Seminar. duch 
wnik religijny, owoc pracy fachowej, 
nadzwyczaj sumiennej, zalecony przez 
wszystkie Konsystorze, w oprawie 40 
h., 50 egz. . i . gig 1 |= 
Dębicki Ludwik, Z historyi XIX wieku, 
wspomnienia dziennikarza . : 
Trzy pokolenia w Krakowie, 1815, 1846, 
1863, wspomnienia K. 160 
Dąbkowski P. Dr., Utwierdzanie umów pod 
grozą łajania w prawie polskiemK, 2— 
Dembiński Br. prof. Uniw, W zaraniuj, 
stulecia, wypadki w Polsce w począt- 
kach XIX wieku . K. 120 
* Dzieduszycki Wojciech. Mesyanizm pol- 
ski a prawda dziejów . . K2— 
Dzieduszycki Włodzimierz. Ptaki, zebrane, 
oznaczone i opisane, a przechowane 


w Mnzeum Dzieduszyckich, str. 2 6 i XIV wieku E. t świadectw i pođaniem wieku do Zarza; 
i B6 a e r oeno ra E 360 óski Sedam kazan dr du dóbr Bukaczowce poczta loco. 
Dołacz Jini wsi Gadu zy gaa e Sein at a nee) OOOOOBOGOOOOO 
me H no” polskich z AE) * Mrzyszkowski Erazm, »44«, przyczynek 
wor, Poszye uT ai do studyów nad „Dziadami* K. —'80 | SE 


Eliasz Walery, Kraków dawny i dzi-|+ 
siejszy, str. 648, z licznemi rycinami 
i planem, oprawne : , K.6— zdobnia ane dzieło, opisujące 
Fedorowski M, Lud Białoruski na Rusi ESEE" we Wo k a= 
litewskiej, materyały do etnografii sło-|jrytrzeba St. Dr, Handel Krakowa wie- 
wiańskiej, 8 oaszerne tomy K. 18—| ków średnich na tle stosunków han- 
Flach Józef Dr., Woimar, str. 47, z pię-| qlowych Polski, 8-o, str. 186 K. 4— 
knymi portretami Goethego i Sehil-| Lanckoroński Karol, O nowych robotach 
lere p o K> w Katedrze na Wawelu K. —'80 


Księga Pamiątkowa 500-letniego jubi- 


leusza Uniwersytetu Jagiellońskiego, Pożyczek na zastaw pensyl 


udziela 

SPÓŁKA KREDYTOWA 
Kraków, Basztowa 9. Wyjaśnienia i 
druki otrzymać można także w Re- 
prezentacyi Krakowskicgo Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
we Lwowie. 


Floryan O. Kapucyn, Ostatnje chwile|Likowski Æ. X. Biskup, Geschichte des 


+ 
X. Wacława Nowakowskiego z 8 ryci-| allmaeligen Verfals der Unirten Ruthe- 
nami 6 ; LEM nischen Kirche im 18. und 19. Jahr- 

* Krótki życiorys 0. Wacława Nowakow- hundert unter polnischem und russi- Reprezentacya Krakow- 


schem Ścepter, 2 obszerne tomy, tłó- 
maczył na niemieckie X. A. Tłoczyń- 
Gila 0.0 -ój g OW daty © gl 
(Wydanie polskie tego dzieła oddawna 


skiego Towarzystwa Wza: # 
jemnych ubezpieczeń we 
Lwowie (ul. 3 Maja) poszukuja 
zdolnych, fachowych 


skiego z kilkoma rycinami i kazaniem 
X. Wacława b Ę . K. 1— 
— Jasełka św. Franciszka Serafickiego, 
przedstawienie sceniczne w 3 odsło- 


Fabryki Fosfatów Thomasa 


Stowarzyszenie szarej. z ogr. porękę. 
Berlin W. 35 ul. Karlsbad 17. 


JOZEF KARRACH 


Lwów — ulica Jagiellońska 22 — Lwów, 


t* sam 


nia b. r., o godz. 12-tej w południe 
z powodu zopełnego zwinięcia tegoż, 40 
sztuk będzie licytowanych. Do Izydorów- 
ki dojeżdża się ze stacyi kolejowej Hniż- 
dyczów Kochawina 7 kilometrów oddalo- 
nej, gdzie Panów chcących przybyć, będą 
powozy oczekiwać. Bliższa wiadomość 
Zarząd dóbr lzydorówka op. ite- 
legraf Żurawno. 


ną ; K eti a enana) akwłzytorów ubezpieczeń 
Dzieła opatrzone * :4 przez cenzurę rosyjską zabronione. na życie. j 
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych. Oferty pożądane są, WAD i RA A 
; Mr. : ; ET j : kwirytoró koli i M 
Do nabycia za wośrednictwem każdej księgarni, Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska NACEN EAL GL a $ 
w KRAKOWIE. go zajęcia chwilach, w drodze po- 
| zyskiwania nowych członków na 
ubezpieczenia życiowe, przysporzyć 
sobie uboczne pokaźne dochody, 
sz Yi Pisemne zgłoszenia z podaniem do- $ 
Siaki pzu m kładnego adresa przy' muje powy- 
i R żej wymien'ona Reprozentacya 
ANIA TATW 
== Najlepszy nawóz Jesienny SS+ > 
© Pierścionki 
Mączka Thomasa z gwiazdą tcączpnowa obrąsk 
. ` . s p AR: szpilki ślubne, erebro atolo- 
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas SaaS zi 0) orane) 
fosforowy dla każdego gatuntu zboża, koniczyny, kartofli, rze- xompletne wyprawy w keset- 
D a łąki 3 pastwiska. kach oras wnzelkie biżntery- 
Maczka Thomasa z gwiazdą poleca Jan Jarzyna 
działa również szybko i pewnie jak superfosfat, a przewyższa jabiler, Lwów, Hota) 
go dłuższem działaniem, jakotoż wysoką zawartością wapie- Ruropeiski. 
nia i magnezyi, przy o wiele niższej cenie, ek, A 
fAączka Thomasa z gwiazdą : è 
sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, roz- L yt y k 
puszczalności w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawoy IC ac a oni 
dostarczają jej po oryginalnej cenie. stada 
Mączka Thomasa z gwiazdą : s 
pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną Izydorowieckiego 
jest zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda). z wolnej ręki odbędzie się 
Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego. w izydo rowie 
s poniedziałek dnia 28 wrześ- 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


_ Skład Płócien Kórczyńskich | 


Ra ASFALTU ini SZELIGI -ŁYSZKIEWICZA 
= Lwów ulia MARCINA 20. 


—— 


LAWILGDLONTCH MIESLKANIE 
fusum errystk orzewn EA 


JI 
y 


(ej, MB 


f| 


Baam ura ana r r mP O m o a WE A a 


1 Ostrzeżenie! 
B-go Maja l. 2. — pół | Publiczność poczuwająca sią do obowią- 
zku popierania przemysłu rodzimego, Żą- 
da w sklepach kopert i papierów listo- 
wych wyrobu nowo założonej fabryki 


Kołdry na puchu po- 0. W. NIEMOJOWSKIEGO 


IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytępiania owadów domowych 
mianowicie : 


Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 60 h. 


ze Lwowa. | 
Niektórzy kupcy, zwłaszcza prowincyo 
nalni, którzy z powedów dla mnie nie- 
zrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać 
na składzie moje wyroby, pozamawiali 
a swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób krajowy'** i publiczno- 
ści łądającej wyrobów Krajowych, jako 


Papier antimolowy 


ochrania od moli fatra, suknie, 
pcityery, firanki i meble. 


Sztuka 6 h. 


FENILIN | 


do wyniszczenia moli z zarodkami 
w sukniach i meblach. 


Flakon 1 K. 20 h. 


tekie sprzedają, wprowadzając ją w błąd, GRYLON 
a wyrządzając przemysłowi rodzimemu MIKOTON Proszek perski 
i mnie wielką krzywdę wytruwa szwaby, karakony, stono- a dra d za „RI . : 
orama Eko Kraju paa gi, świerszcze, sxczypawki kara- niezawodny 34: R o wytępiania do wygubienia pcheł i t. p 
je tylko jedna fabryka kopert i papierów luchy, prusaki i t. p. p ` Paczka 10 i 20 h. 
listowych pod firmą 8. W. Niemojow- Flakon 60 h. Fiakon 1 K. Flakon 40 i 60 h 


ski, że wszystkie wyroby moje zaopa- 
trzone są wyżej odbitą merką ochronną, 
, wszelkie więc wyroby papiarowe bem po- 
wyższej marki a tylko z napisem pWy- 
rób Krajowy' nie są w kraju wyra- 
biano, a ci, którzy je jako wyroby Kra- 
jowe sprzedają, popełniają nadnżycie, któ- 
re publiczność powinna napiętnować. 
Gdyby powyższe ogłoszenie nie po- 
łożyło kresu da'szym nadużyciom, zma- 
szony będę ogłosić z imienia i nazwiskaj| 
tych kupców, którzy je uprawiają. 
S. W. Niemojowski 
Pierwsza w Kraju fabr. wyr. z papieru 


We Lwowie: przy ul. Sykstuskiej 25., plac Maryacki 11. W Krakowie: 
kiennice 20. W Przemyślu: ul. Franciszkańska 24. 


i 
aio 
pod 


ń 


praed: 


alę farmy na stabiki, Żakioży, pelery- 


przy placu Solarni (obok ul. Loora Saplch:;; 
we Czwartek 10. września */05. j 


Wielkie Spec. Przedstawienie 


Występ wszystkich artystów jakoteż celnych strze.ców - 

6. 2 y LJ p «a 
Kapitana Maca Słemy i Mis Alicy Slemy 
Boerów z Transwaalu. 

Po raz 4 we Lwowie 
ssp unas W zach ii s*< 
Wielka historyczna pantomina w 5 aktach ułożona x powieści Honryka 
Sienkiewicza przy współudziale 300 osób, Corps de baletiu 
chóru. Rzymskie pochody wojskowe, balet i bachanalia z czasów Nerona. 
Inscenizawał Gigetto Truzzi, Wielka walka 
3 "Ursusa z żywym bykiem 
starającego się uratować swą panią Riglę. Wkrótce benefis dyrektora Ql- 


getto Truzzi.- 
Początek o godz 8. wieczór. 


Wekceró. 


wnej, Lwów ul. Kopsrnika 8 II p, 


HANDEL 


PŁÓCIEN 1 BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 105, 1:65, 2—, 220, 250 i 8. 
Koszule z przodami w zakładki pi- 
kowe i fantazyjne zł. 2:50, 8, 8:80, 
870. 
Koszule kolor, krotonowa lub £ kol. 
pikowemi przodami zł. 250 i 8. 
Koszule kolorowe satynowe po zł. 
2:45. 
Koszule nocne białe, po zł. 1:60 


©rsyjmaje matą do 


wyuczyć się można 
wypróbowara 


„| gwerancyą najścińlsjszej dokładnogci. 


| 


dla Pa 


arzowanych cennch s 


azne 


m irancuskiago pod KWAFANCYĄ W 


le kroju Eugenii 


Że niu 


w 


Tylko za 10 zł. 


dział biorących w zniżonych wartnkach 
Zemówienia ua pFoOWILUPĘ USK.I6CZnia 


akrejekue całe stEnia. a Za żądanie do 
ślę OAWTOLNĄ poCZLĄ. 


HI piętro. drzwi 19. Osobny kurs dla wig- 
cej Rczennic zÓwDEEZEŚNIE w neute ur 


ny, saiałrok: itp. 
BTABLTTY gOW BOB, 


kruj 


i| go 


| 
ii 


Muzyka 80 p. p. 


a WSRWRENWEDNWEM UMEWBWRMAS! ma 
Lwowska filia Banku Galic. ®¥ 


ompletne 
— urzadzenia _ 
- 1 BEDYZLE 


NAJLEPSZE 


mel 


i 185, ozdabiane na wzór ukraiń- | | 
kich ł. 2/80, 2:50 i 2:75, : Dolce e : 
koszule dia chłopaków po u. i NAJTAŃSZE dla Handlu i Przemysłu © 
Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. APARATA ulica Jagiellońska liczba 3. m 
boz Kołnierzy 85 ct., fełdow. 50 ct. (dawny lokal Banku kredytowego). g! 


ODPEDOWE 


Przody do koszul do wszywania 


KANTOR WYMIANY = 


60, 65 ct. 
Kołnierzyki męskie w przeróżnych lusti.rat4,0/929,węg.Pat.|4673 E 
Baron ida bag, zł. 2:50, dla chłopa- FABRYKA MASZYN (parter od frontu) g 
w zł. 2:10. ; - knpuja i aprzedaje wszelkie papiery wartościowe i walut 5] 
Mankiety tuzin zł. 8:80, 4, 450. | ODLEWARNIA ZELAZA zagraniczne po możliwie OB Ma ET kursach, „Ewe m! 
cznia pand takimi samymi warunkami wszelkie ziecenia glełdowe EU 


KALESONY 
po zł. 1, 1-20, 1-80, 1-40 i 170. 
dla chłopaków z dymy po zł. 0'95 
i 1-10. j 
Skarpetki meskle tuz. zł. 4, 5, 
6, 7:60 i 10 dla chłopaków tuzin sł. 
8-50, 4, 4:50. 
Kaftaniki od potu cieńkie i siat- 
kowe (Schweissauger po zł. 0-90 i 1. 
Kamizelki do polowania weł- 
niano z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 
Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2:60. 
Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prof. dr. Jagera 
jwyroby r najszlachetniejszej wełny, 
gzalecano dla osób wątłego zdrowia 
| łatwo się przeziębiających pa cenach 


ERTÓWNO na giełdzie wiedońskiej jak i na g'ełdach zagranicznych, wy- 

daje na wszystkie znączniejsza miejscowości świata i zegraniczne 

miejsca kąpielewe bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie 

wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącen'a jakiejkol- 
wiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 4!/,. 


Oddział Wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'/48/, książeczki oszczędnościowe. 


Oddział towarowo-handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i eprze- 
daż zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych na- 
wozów i wszelkich innych ziemiopłodó ~. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 
perły, złoto i srebro. 


E.BREDTiSĘ 
wOTTYNII (Gauicya ) 


Zatrudnia, 
HOC robotnikówi, 


Największy w krajn 


skład maszyn do szycia 


roczna sprzedaż 750 maszyn, na składzie 
jest zawsze 200 maszyn do wyboru. Ma 
szyny obrączkowe i Central - Bobbin do B 


TTYFTEFTFTYEELTNTTYTETTE] 


z fabrycznych. haftu od 65 do 88 złr. na raty, za go- = F=== 
; : i ę go |= 5 
kar aa = A sz ltówkę 169% taniej, Kursa nauki haftujggf) R. eA WTN - Ę 
; u olor. brzega in zł. 8, bezpłatnie. yUMAHM E BA FI m: Hm AHMAMEM "mg 
KAKA EAAZABE ABA NAZZA HU MM (EM) 


8:60, 4:50, i 5, imitacya batystowych 
| zł. 860, 450, 5-75, 
Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wołn. i jedwabne od zł. 
1:50. 


Szumne anoxsy firm zagranicznych i 
gromada natrętnych agentów, krążęcych 
ipo kroju z tawdeckiemi maszynami pod 
nazwą „Binger“, sprzedaje je po wygó- 
rowenoj cenis za co dostają 15 złr. od 
każdej sprzedanej maszyny, natomiast 
odbiorcy lichy i drcg» zapłacony tower 
Proszę żądać cenników. 
Z poważaniem 


Józef Iwanicki 


Rurki drenarskie 


znakomitej jakości, w wielkich ilościach poleca 
Cegielnia parowa i tabryka wyrobów glinianych 


„Karol* w Polance-Karol. 
Cenniki na żądanie. 


Mec 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1:50, 8, 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


A Lwów 
Hotel Zorza. 


Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej. 


haniczne przędzarnie 
kupują najlepsze przędziwa wełniane i z wełny owczej 
tylko w 


pierwszej fabryce przędzy do pończoszkowej roboty 


brosche & Richter Reichenberg i. B. 


Karty z wzorami bezpłatnie. 


+ 
> 


Nr. telefonu Dyrekcyl 157. 


Zaklad gazowy miejski 
*we Lwowie 


pa~ K 


J oran 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejaco- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dosławą w miejscu iub 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Ajeneya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Liwów, pasaż Hausmana 9. 
sp- Ogłoszenia do wsystkich piam najtaniej. wą 


KS 


"z węgli gazowych 


najtańszy i najlepszy materyał opałowy do kuchen, 
pieców i celów kowalskich 


Przy wiekszym odbiorze ceny znacznie 
zniione. 
Cenniki na żądanie. 


8080000006066 20GG6G 
Nowy rozkład jazdy kolejam 


ważny od 1-go maja b. r. 
podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgerniech i trafikach. 


Koks do opału pokojowego! 
iluzny Ejp syoy 


OLO 


mm 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


I uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 


AZS dd przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamówienia 
na wykonanie: aiszów, szyldów, illustracyi etc. przez p'erwszorzędnych artystów 


Udzielanie sntentycsnyoh adresów, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza, 


